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KONGRES.
W nocy  z so b o ty  na niedzielę spędzi­

łem  godzinę w poczekaln i Ill-c ie j klasy 
dw o rca  ko le jow ego  w Ż ó łkw i. Z a  w cześnie 
m nie zbudzono  w h o te lu ; o k o ło  p ó ł do 
piątej nad ranem  zn a laz łem  się na tw ardej 
ław ce  poczekaln i, m ając przed  so b ą  g o ­
dzinę czasu  do  odejśc ia  po c iąg u . N a d w o ­
rze p a n o w a ła  jeszcze c iem ność  n ieprzej­
rzana, a po  p o n u re j sali sn u ły  się blade 
św ia te łk a , i trzeszcza ły  i sy cza ły  p o lan a  
drzew ne w rozp a lo n y m  piecyku żelaznym .

Pow oli z a p e łn ia ła  się sala . N a dw orcu  
ko lejow ym  budziło  się pierw sze życie n ad ­
ch odzącego  tygodn ia . W yw czasow aw szy się 
przez so b o tę , rozjeżdżali się już w p rze­
dedniu  niedzieli ci, k tó rzy  na szabas _ do 
Ż ó łkw i zjechali, i ci, co  na zarobek  z Ż ó ł­
kwi wyjeżdżali.

M iałem  godzinę czasu i m og łem  o 
n iejednem  się dow iedzieć w p ro s t u ź ró d ła , 
w p ro st z ust ludu. W ięc nie p rze trw on iłem  
godziny, lecz ją na szereg  za im p ro w izo ­
w anych „in terw iew ów " pracow icie  wyzy­
ska łem .

N ajpierw  w szedł do poczekaln i barczy ­
sty  m ężczyzna, o k u tan y  w sze ro k ą , k rac ia­
s tą  chustę, odziany  w szero k ie  p a lo n e  
buty —  o  tw arzy, n iem al całk iem  p rz e s ło n ię ­
tej p o s trzęp io n ą  b ro d ą . W ręku trzy m a ł 
sękaty  kij, a za  każdem  stąp an iem  d u d n ił 
podku tym i obcasam i. T y pow y  pachciarz .

Z ag ad a łem  g o : dokąd  jedzie. W szak 
na dw orcu  kolejow ym  każdem u w o lno  być 
ciekaw skim .

— D o Lw ow a.
— Z in teresem ?

—  N aturaln ie . Na ro z rach u n ek  z panem . 
W niedzielę w ięcej czasu , to  i pogadać  m o ­
żna z „pu recem ".

Z ap y ta łem , jak  m u się wiedzie.
— O t, jaki ro k  p rzypadn ie . C zasem  

n ieu rodzaj, to  b ieda; czasem  znow u dobrze,, 
to  trzeba  „bez ten ro k “ syna  ożenić. 1 za ­
w sze k ło p o ty  i zaw sze ch a ro w an ie .

—  C złow ieku  —  m ów ię m u — koniec 
już biedzie żydow skiej! Już  ci żaden  pan 
nie dokuczy, ani żaden  grad  p lo n u  nie o d ­
bierze. Czy w iesz ty, że w H am burgu  za 
kilka dni będzie w szechśw iatow y kongres, 
k tó ry  uchw ali o d ro d zen ie  żydow stw a?  W iesz 
ty, że szczepią się już  drzew ka o liw ne (po  
6 k o ro n  od  sztuki) na p iaskach  p a lestyń ­
sk ich ?  W iesz ty, że 32 koncy p ien tó w  adw o­
kackich za kilka dni w yjedzie z G alicyi do 
H am b u rg a  i uchw ali p aństw o  żydoW skó- 
m ło d o tu re c k ie ?  W iesz ty, że już żaden  k o ­
m isarz  „ ze“ sta ro stw a , ani żaden w eterynarz 
p o w ia to w y  więcej na w ieś do  ciebie na 
kom isyę nie zjedzie, ty lko kom isarz-bey  
i w e tę ry n arz-p asza?

Żyd p o p a trz y ł na m nie p rzez chwilę 
badaw czym  w zrokiem , a po  chwili d o d a ł :

— Panie, po  co  mi pan takim i g łu p ­
stw am i zaw raca  g ło w ę ?  Ja  jadę  d o  Lw ow a 
do  pu reca  na o b rach u n ek , a tu mi pan 
przyłazi i m ąci łeb  takiem i b a jk a m i!

N o —  m yślę sob ie  — tego  k o n g re s  
nie obchodzi. *

D o poczekaln i w su n ę ła  się z ru m o rem  
g ro m ad k a  ludzi o b o jg a  p łci. W ięc i m a- 
tro n a  w białej chustce  na g ło w ie  i kilka 
k ob ie t w kapeluszach  i w elw etow ych 
p łaszczach , i kilku m ężczyzn w odzieniu  
ch a ła to w có w , i p arę  w yrostków , (ruchają­
cych z z im na w palce, i m ło d a , k rasa  
dziew czyna o czarnych, fig larnych oczach. 
P o  chwili w iedziałem , że tow arzystw o  to  
w y b ra ło  się, k o rzysta jąc  z niedzieli „p isać  
za ręczy n y 11 do  K ulikow a, gdzie się zjedzie 
fam ilia z „p rzeciw nej s tro n y 11.

K iedy jeden  z ch a ła to w có w  (stryj n a ­
rzeczonej in spe) o d su n ą ł się n ieco  na bok, 
zag ad n ą łem  go . Ile p an n a  dosta je  posagu , 
czem h and lu je  p rzyszły  teść, przez ile lat 
zobow iąże się u trzym yw ać m ło d e  s tad ło , 
czy am an t już p rzeszed ł „w szystkie trzy 
k lasy 11 asen te ru n k u  — i t. p. py tan ia , k tó re  
się staw ia w p o d o b n y ch  okazyach .

D ow iedziałem  się w ielu b ard zo  w ażnych 
dla fundam entu  m ałżeń sk ieg o  rzeczy. T eścia

w łaściw ie niem a, ty lko teściow a, k tó ra  m a 
p ó ł  kam ienicy , a dw óch jej jedynaków  — 
oby s tudw udziestu  lat dożyli —  d ru g ą  
po ło w ę.

— N ieszczęśliw i! — zaw o ła łem  — co  
robicie! K am ienica jak o  p o sag ! C hcecie  
dziewczę unieszczęśliw ić? W szak l/ 4 k a m ie ­
niczki w G alicyi nie będzie w k ró tce  dla 
żydów  w arta  ani h a le r z a ! W szak ta 
m ło d a  para  pojedzie nad Jo rd a n  i tam  b ę ­
dzie p a s ła  w ielb łądy  i m io d o w e m iesiące 
sp ęd za ła  w gaiku p o m arań czo w y m , i zry ­
w a ła  z drzew  oliwki i f ig i! Czyż nie w ie­
cie, że za kilka dni będzie k o ngres, k tó ry  
zerw ie z E u ro p ą , i „p rak tyczn ie" od rodzi 
żydow stw o, t. j. ciebie, i tego  tam , i tego , 
i tę m a tro n ę , i tego  c h ło p a k a . Czyż n ie  
w iecie, że z ca łeg o  św iata, i z K ulikow a, 
i ze Lw ow a, i z B ukow iny, i z W iednia n a ­
w et przyjadą „delegaci", aby w am , ż ó łk iew ­
skim  k u p co m , w ystarać  się o  p aszp o rty  do  
Turcyi ?

K o ło  s łucha jących  zw iększało  się. U w a­
żałem , ja k  tw arze im się w y d łuża ły  ze zdzi­
w ienia, ro sn ąceg o  w osłu p ien ie . W reszcie 
jeden  m ru k n ą ł:

— W arjat!
— Nie — o d p o w ied z ia ła  p an n a  m ło ­

da i ogniki fig larne b ły sk a ły  z jej czarnych  
oczu — to  nie w arjat, to  syon ista .

— E so j! — pow ied z ia ł żyd, i m ach ­
n ą ł ręką...

U znałem , że i tych d o  kongresu  nie 
p rzekonam .

*
P o p rzez  k łęby  pary  w odnej, k tó ra  

w p ad ła  do  poczekaln i p rzez o tw arte  nagle 
drzw i, w su n ę ła  się do  sali o ty ła  p o s tać  
o p a s łe g o  m ieszczanina, „b a lab u sa .11 W szystko  
na nim  b y ło  bure. I tw arz, i w ąsy, i sza ­
lik na szyji, i kam izelka ob w ieszo n a  g ru ­
bym  zło tym  łań cu ch em . W ręku trzy m a ł 
„ re n c lik 11.

— P o k ó j z w am i!
W szyscy m u ch ó ra ln ie  o d p o w ied z ie li; 

w szyscy go  znali.
— O u, pan ie  „ Y o rs te h e r11 — z a g a d n ą ł 

go  k to ś  z k o m pan ii w eselnej — tak  w cze­
śnie nad ran em  w yjeżdża pan z m ia s ta ?  
C óż to  ta k ie g o ?

--- Jad ę  do  L w ow a d o  syna, do  p ro ­
feso ró w . W niedzielę jest w g im nazyum  
posiedzen ie , nazyw a się to  kon ferencya, 
m o żn a  się dow iedzieć, jak  się syn uczy, 
to  jadę z tym  p akunk iem  — m atka  n ap a-
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k o w a ła  m ojem u L ajbusiow i św ieżej b ie­
lizny.

— Panie, odezw ałem  się do  b rzuchatej 
o p o k i żó łk iew skiej, p o c ó ź  pan  p o sy ła  swe 
dziecko  d o  po lsk ieg o  g im nazyum  ? P o co  
g o  pan n ad a rem n ie  m ęczy?

S p o jrz a ł na m nie, jakby  p y ta ł :  „a co 
to  p an a  w łaściw ie obchodzi ? “ . Lecz nie- 
z rażo n y  p raw iłem  d a le j :

— Nie wie pan, że g im nazyum  dla 
żyda to  s tra ta  czasu ? N ie wie pan , że za 
kilka dni s tan ie  na try b u n ie  w H am burgu  
w  czarnym  fraku  i b ia łe j koszuli pan 
N o rd a u  z P aryża  i zapow ie  „odrodzone** 
w y c h o w a n ie ?  P an  się g ru b o  myli, jeżeli 
s ię  pan cieszy nadzieją, że syn pański kie­
d yś zo stan ie  d o k to rem  w Ż ółkw i lub naw et 
ad w o k atem . Czyż pan  nie wie, że „ m ło ­
dzież n a ro d o w a 11 m a o ra ć  sk a ły  p a lestyń ­
sk ie  i tw orzyć  „sp ó łk i osied lcze" pod  
p ro te k to ra te m  c e n tra ln eg o  kom ite tu  w K o­
lonii, że p ró cz  h eb ra jsk iego  pow inien  się 
pańsk i syn uczyć ty lko  tu reck ieg o , a ani 
po lsk ie , ani ruskie, ani niem ieckie, ani żaden 
e u ro p e jsk i język m u n ie p o trz e b n y ?  Czyż 
p an  nie wie, że jedyną lek tu rą  żyda będzie 
s ta ry  te s tam en t i na jnow szy  testam en t, za ­
w arty  w a rty k u łach  w stępnych  „W elt", 
a  p isanych  p rzez p ro ro k a  N ah o u m a  S o k o ­
ło w a ?  W ięc p o có ź  panu  to  g im nazyum , 
i ci p ro feso ro w ie , i ten c a ły  Lw ów , i p o ­
cóź  pan  n iepo trzebn ie  szczędzi z ciężko 
z a ro b io n e g o  g ro sza  na w ychow anie  Laj- 
b usia  we L w ow ie?  W ięc p o cóź ...

Żyd s łu c h a ł z początku  uw ażnie, lecz 
kiedy w idział, że m am  w zapasie  dalsze 
a rg u m en ty  i nie m yślę tak  ry c h ło  kończyć, 
ż a c h n ą ł się i z a w o ła ł:

— C o sob ie  pan  m yśli ? N ie dam  
z siebie s tro ić  ż a r tó w ! Jestem  pow ażny  
obyw ate l, i niech mi pan da. sp o k ó j z tym i 
g łup stw am i sy o ń sk im i! W idzieliście g o ! 
N ow y o p ie k u n !

U znałem  rów nież  w obec teg o  żyda 
sw ą filo syońską  akcyę ag itacy jną  za s k o ń ­
czo n ą .

*

W m arm u ro w ej sali radnej m iasta 
H am b u rg a  z jech a ło  się k ilkuset sytych 
i d o b rze  odzianych  „d e le g a tó w 8. Pościągali 
z różnych  s tro n  i m ów ią  o  państw ie, k tó ­
rego  nie m ają, i o  ludzie, k to reg o  nie

m ają. P rzepa ja ją  się sw ą „ m isy ą “, w yg ła­
szają w sp an ia łe  m ow y, o b rad u ją  w ytw ornie 
i z wielkim  ap ara tem  p arlam en ta rn y ch  
sofisteryi.

Lecz... p o za  tą  w sp an ia łą  salą radną  
istnieje w iele m ilionów  żydów , żyje, w alczy, 
m ęczy się — i nic ich nie obchodzi, co 
tam  w H am burgu  tych kilkuset u fraczonych  
ludzi gada.

m.

Preludya kongresowe.

W  chwili, kiedy w  H am burgu zbiera się 
„kongres", w arto  przytoczyć charak terysty ­
czny dokum ent, onegdaj ogłoszony przez dy­
rektora żydow skiego banku  kolonialnego p. 
Józefa C o w  e n  a z Londynu. W y raża  on 
votum  nieufności prezesow i kom itetu w y ­
konaw czego prof. W a r b u r g o  w  i, człow ie­
kowi, który  kieruje całą akcyą palestyńską 
syonizm u.

Londyn, 29. l is topada 1909.
Bardzo szanow ny panie profesorze  Warburg!

W odpowiedzi na szan. pismo z 15. b. m., 
w k tórem  mię Pan prosi o subskrybow anie  akcyi 
Palestina D eveiopment C., żałuję, że  z nas tępują ­
cych pow odów  nie m ogę  dać P an u  przychylnej 
odpowiedzi.  Przedew szystk iem  n i e  m a m  z a u ­
f a n i a  do angielskich towarzystw , k tóre  się z a ­
granicą dyryguje — to wytwarza nadzwyczajne 
koszta  i s twarza  p raw dopodobne niepowodzenia

Pański do tychczasowy rekord  w polecaniu 
i p row adzeniu  przedsiębiorstw  palestyńskich był 
tak  niezadowalający, iż n i e  m a m  z a u f a n i a  
w j a k i k o l w i e k  i n t e r e s ,  p r z e z  P a n a  
p r o w a d z o n y .

Na hodowli bawełnianej w P a l e s t y n i e  
s t r a c i ł  b a n k  w s z y s t k i e  p i e n i ą d z e ,  
k tóre  w ten interes u lokow ał,  przyczem żadnego 
rezulta tu  nie osiągnięto. ,,,,, 3 y,;;

Na .towarzystwie handlówem . w ,P a 1 e.s.t y- 
n i e  s t r a c i ł  b a n k  p r a w i e  85°./,, swych 
inwestycyj t. j. 1000 funtów szt.

Ponad to  nie przyniósł syndykat przem ysło­
wy, k tóry  Pan przed dw om a laty za łożyłeś  
i w który  bank włożył 500 funtów — a n i  h a l e ­
r z a  d o c h o d u .

Moich zarzu tów  p ro szę  nie brać osobiście, 
ponieważ mam dla Pan a  wiele szacunku  i sympa- 
tyi; ale Pan tyle rzeczy zaczyna, i wcale nie czeka, 
czy jakaś  rzecz będzie miała skutek . Prowadzi to 
d o  tego, iż naraża  się na szw ank przeds ięb io r­
stwa palestyńskie  i o s łab ia  ruch syoński, ponie­
w aż Pan jes teś  członkiem ściślejszego komitetu  
akcyjnego.

N iedaw no tem u czytałem, że Pan na osta- 
tniem posiedzeniu A K. zap ro po no w ał założenie  
now ego banku z kapitałem 50.0000 funtów, i to  
z funduszów banku kolonialnego — znaczyłoby 
to  wziąć pieniądze z jednej kieszeni i włożyć do 
drugiej; n iepotrzebna to  i ko sz tow na  manipulacya. 
I ten wniosek postawiłeś Pan, nie porozum iaw szy 
się z  kolegami, z którymi Pan powinien wspólnie 
p racować.

W obec tego  j e s t  P a n  d l a  m n i e  n i e ­
o d p o w i e d n i m  k i e r o w n i k i e m  w i n t e r e -  
s a c h  i n i e  m o g ę  p o p i e r a ć  p l a n ó w ,  
k t ó r e  p o d o b n e  s ą  d o  p l a n ó w  d z i e c i ,  
s z u k a j ą c y c h  w c i ą ż  n o w e j  z a b a w k i .

P oniew aż  jes t to  spraw a ogólnego znacze ­
nia, p roponu ję  opublikowanie  tego listu wraz 
z P a ń sk ą  odpowiedzią , której się spodziewam.

Uniżony sługa
podp.: Józef Cowen.

Proi. Masaryk o asym ilacji i syoiiizmie.
Onegdaj odbyło się w  Pradze zgrom a­

dzenie partyi postępow ej, której przyw ódca, 
profesor un iw ersy tetu  M a s a r y k ,  m iędzy 
innem i om ów ił stanow isko w  kw esty i ży­
dowskiej :

„Dziś wiele się dyskutuje o sporze mię­
dzy asym ilantam i i syonistam i. C o  j e s t  
i s t o t ą  ż y d ó w ?  Czy jest nią rasa?  O sądza 
się rasę po w yglądzie zew nętrznym  ? Są to ' 
podrzędne znam iona. N aukow o nie m ożnaby 
na  postaw ioną kw estyę odpowiedzieć, r a s y  
n a u k o w o  n i e  w y k a z a n o ,  ani s łow iań­
skiej, ani germ ańskiej, ani żydow skiej. Co 
nas różniło od żydów , to r  e 1 i g i a, gdyż 
z m iłości chrześcijańskiej w ięziliśm y ją  w  ghe- 
cie. Ś lady tego postępow ania częściowo na 
nich pozostały. T ak że  języ k , żargon ich od­
dalał. Do czasu, kiedym  w stąpił do szkoły  
realnej*) nie w idziałem  żadnego żyda i un i­
kałem  ich. W ierzyłem , że używ ają  krw i lu­
dzkiej i czułem  w s trę t do ż y d ó w ; m atka mi 
to ' wpaj aźła. 1U c ż n ió ć lb ' sźfcbW realnej' odbyli' 
w ycieczkę, p rzyczem  ja k  zw ykle, upijano się; 
słońce zachodziło, gdyśm y wracali do domu. 
Jeden z nas, żyd, którego cierpieć nie m o­
głem, wybiegł do bram y. Bardzo byłem  ciekaw, 
co on tam  robi. Podczas gdy inni szaleli

*) Profesor M asaryk pochodzi z Moraw, gdzie 
czeska ludność ary jska otrzym uje dziś jeszcze w ycho­
w anie klerykalne. Jeśli nastąpiła  częściowa zm iana sto ­
sunków , to należy to zawdzięczyć pracy prof. M asaryka, 
k tóry  z katedry, na zgromadzeniach i pismami zwalcza 
klerykalizm czeski.

ILO N O R.

Mendel Borkower 
i wybory do Dumy.

(Dokończenie).

D la czego ?— Ja to panu  zaraz w ytłum a­
czę. Byłem sobie zw yczajnym  kraw cem , 
to jest. nie tak  bardzo znow u zw yczajnym , 
bo jak  mnie pan tu  widzi, ja  łaciarz Mendel 
Borkow er, uszyłem  w  sw oim  czasie całą 
w ypraw ę dla s y n a  rabina z N asielska; ale 
zaw sze  kraw iec to nic wielkiego, a o n a, to 
je s t niby żona m oja, była w ielka a rysto - 
kratka, w-nuczka cadyka ze S trykow a... 
przecież pan słyszał o cadyku ze S trykow a 
— pokój z nim  ! —  czy to pan nie żyd?... 
Ale co chciałem  powiedzieć? Aha, o n a ,  niby 
żona m oja, była wielka arystokratka, a jak  
u n as  żydów  już przyjęte, kraw iec do ary- 
stokracyi nie należy, w ięc ona z początku 
sw atow i chciała oczy w ydrapać, lecz ponie­
w aż była sierota, a i św ięty  jej dziadek — 
pokój z nim! — w ów czas także już  nie żył, 
dała się nareszcie przekonać, że kraw iec je s t 
też dzieckiem A braham a, więc z tej sam ej 
rodziny  co ona, że porządny m ąż z porzą­

dnym  fachem w  ręku je s t lepszy niż nie- 
przym ierzając niezdarny uczony, co dużo 
um ie a m ało zarabia. I tak z Boską po­
mocą pobraliśm y się. Nu, ona, to jest Pesia 
m oja, jest praw dziw a arystokratka, takich 
żon w śród krawców' nie wiele zn a jd z iesz ; 
trak tow ała mię też bardzo delikatnie, bardzo 
szlachetnie, ale ani na  chwilę nie przestała 
przypom inać mi ciągle o sw ej arystokracyi 
i m ądrości: że ja  jestem  prostak, nieuk, że 
ona jako  kobieta więcej zna  Biblii i T alm udu 
niż ja  razem  z dziesięcioma kraw cam i... 
I tak  co dzień ...Jakem  tylko usta  otw o­
rzył, ona, to je s t niby żona moja, z a r a z : 
„co ty  w iesz?" — to znaczy niby, co j a  
wiem, a lb o : „co ty  się odzywra s z ? “ — to 
znaczy, co j a  się odzyw am , —  „m qże znasz 
się na  podszewme lub na  niciach, ale o św ię­
cie nic nie w iesz!" —  niby, że j a  nic nie 
w iem  o świecie... rozum ie pan. Cóż miałem 
robić? M yślałem  sobie, może ona, to jest 
żona m oja, ma i r a c y ę : zaw sze  co w nuczka 
cadyka, to nie dziecko krawieckie... i co 
tu będę panu długo opow iadał : po kilku
m iesiącach naszego m ałżeństw a byłem  sam  
przekonany, że na  całym  Boż}^m świecie 
niem a w iększego głupca, ja k  ja  jestem . Nie 
śm iałem  ju ż  o tw orzyć ust w  jej obecności, 
to je s t niby żony  mojej, a później byłem  tak

m ały  w  w łasnych  oczach, iż dziękowrałem 
Bogu, jeżeli tylko m ogłem  milczeć, że nie 
potrzebow ałem  zdradzać sw ej głupoty, bo 
trzeba panu  wiedzieć, iż ona, to jest żona 
moja, nie nazyw ała  mnie nigdy inaczej ja k  
„m ój ślam azarn ik", a ja  — niech mi pan 
w ierzy, nie kłamię, jak  dzisiaj św ięta so ­
bota ! —  ja  sam  m yślałem , że jestem  śla- 
m azarn ik iem ; bo czego żona nie zrobi 
z męża, przecież pan wie, ja k  to u nas ży­
dów , jeżeli ona, to znaczy  żona, je s t a ry ­
stokratka... Nu, teraz pan ju ż  m iarkuje, co 
to za zgoda była u n a s : tak jakbym  na-
przykład powiedział, że m oja igla albo że­
lazko ży ją ze m ną w  zgodzie, poniew aż nie 
sprzeciw iają się nigdy i słuchają  mnie. ja k  
się należy...

Nagle M endel Borkow er stanął, i podno­
sząc oczy do nieba ciągnął dalej uroczyście:

— Ale nareszcie w ybiła i m oja go­
dzina ! Jak  napisane w  św iętych psalm ach 
króla D aw ida —  pokój z nim  ! — iż „ sp ra ­
wiedliwość z ziemi w y rasta" , ja  co cierpia­
łem i m ilczałem  dziesięć i dw adzieścia i trz y ­
dzieści lat, doczekałem  się tej pociechy, że 
żona m oja ma teraz szacunek dla m nie, że 
ja  jestem  panem  domu, m ężczyzną, co ma 
znaczenie i zdanie sw oje wobec kobiety... 
Bogu dzięki! Bogu dzięki!...
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i wyrabiali, on — modlił się. T o  mi zaim po­
now ało. Od tego czasu zrzuciłem  w szelkie 
przesądy o żydach.

G e n e r a c y e  m ł o d s z e  s ą  j u ż  s o ­
b i e  b l i ż s z e ,  g d y ż  i s t n i e j e  a s y m i ­
l a c y a .  Żydzi przesta ją  się trudnić w yłącznie 
handlem  i w przyszłości też w yłącznie tem u 
zaw odow i się nie oddadzą. A ntysem ityzm ow i 
sprzeciw iam  się z racyi rozsądku i rozum u. 
A ntysem ityzm  jes t klerykalizm em . Mnie sa ­
m em u jest dziś ten klerykalny an tysem ityzm  
zupełnie obcy i je s t dla mnie rzeczą zupełnie 
obojętną, czy ktoś je s t żydem  czy nie.

N iektórzy syoniści pow ołują się na  mnie, 
ale niesłusznie. Jeśli są żydzi, co uw ażają  
się jako  naród, nie mogę zw alczać ich pra­
w a do tego. Syonizm  podobał mi się dlatego, 
że nie w stydził się sw ego żydow stw a i s ta ­
w ał w  obronie biednych żydów . Em igracyę 
do Palestyny uw ażam  za utopię. Gdybym  
był żydem , tu  bym  został, tu bym  walczył, 
a nie uciekał. W idzę, że s y o n i z m  p r o ­
w a d z i  do r e a k c y i . . "

Listy z Warszawy.
XVIII.

(„Narodowość“ żydowska a rzeczywistość. — Ko­
miczna ^jeremiada*. — O dczyt p. Zubowicza o 

litwakach.)
Dziwaczne wywyższenie ża rgonu  na język 

.na ro do w y "  żydów  zaw dzięczam y okolicznościom, 
k tó re  w sku tek  polityki szowinistyczno-nacyonali-  
stycznej pew nego odłam u naszego spo łeczeństw a  
ułożyły się w taki sposób ,  iż fau te  du mieux 
gwara masy żydow skiej ,  z ghe tta  jeszcze  nie wy­
zwolonej, dla .koniecznośc i państwowej"  d ek re ­
tem sam ozw ańców  naprędce  podnies iona  zosta ła  
do godności j ę z y k a  n a r o d o w e g o .  Bowiem 
frakcya owych sam ozw ańców  ma przepiękny p ro ­
gram „narodowy", ma kom ite ty  i wydziały „n a ro ­
d o w e ”, ma gorliwych działaczy „narodowych", 
lecz szczególnym trafem n iem a o n a  — narodu, 
ani wogóle nic narodow ego 1.. Atoli pomni snać 
biblijnego „szukaj a zna jdz iesz”, narodow cy nasi 
szukali i — znaleźli. 1 s tosu jąc  m etodę  sofistów 
rzekli: „O tóż lud nasz posługuje  się o d ręb n ą  m o ­
wą — żargonem . Poniew aż  zaś  lud" tą  m ow ą się 
po rozum iew a i w niej myśli, więc jego żargon 
musi być językiem; ponieważ zaś  j ę z y k i e m  
tym posługuje  się ty lko nasz lud, więc musi to  
być jego  język n a r o d o w y ;  ponieważ zaś ża r­
gon  jes t  językiem narodow ym  ludu, więc lud ży­
dowski tw orzy  n a r ó d ”....

Na tak  pysznych rozum owaniach o d bu do ­
w ano w t e o r y i  „naród"  żydow ski;  i ten że  n a ­
ród obdarzony  też zo s ta ł  rozmaitymi instytucyami

— Jakim  sposobem  to się stało, panie 
Borkow er? —  zapytałem  ju ż  więcej zacie­
kaw iony niż rozbaw iony.

S tary  łaciarz zagarnął pięścią bujną 
sw ą brodę, tak iż u dołu sterczał szpiczasty  
siw y pędzelek, i ją ł opowiadać z wielkiem 
zadow oleniem  ;

— Kilka tygodni tem u siedziałem przy 
m aszynie, a tu odrazu otw ierają się drzwi 
i w chodzi rządca dom u z rew irow ym .

— Czy pan tu m ieszkasz od roku ? — pyta 
się rew irow y zaglądając do jakichś papierów.

— A m ieszkanie pan m asz na  s w o j e  
imię, niepraw daż? —  dodał rządca. — 
W  pierwszej chwili m yślałem , że panow ie ci 
ze mnie kpią, bo m usi pan wiedzieć, iż w  tej 
facyatce m ieszkam  —  do stu  lat! — bez 
m ała czternaście i pół roku. Ale w idząc, że 
m ają urzędow e papiery, odpow iedziałem : 
„A jakże, proszę panów ". Oni coś zapisali, 
potem rządca odezw ał się do m n ie ; „W ięc 
pan jesteś praw yborcą !“ ... Pow iem  panu p raw ­
dę, iż porządnie się zląkłem ... „T o  pachnie 
podatkiem  albo k a rą “ , m yślałem  sobie. Ale 
jak  to św ia t m ó w i: „Żyd uczony zaw sze  
da sobie radę", więc w ziąłem  na  odw agę 
i zapytałem  g ło ś n o :

— A m oja żona?  — Na to obaj się 
roześmieli, a rew irow y m achnął ręką i po-

„naro do w em i”. T ak  n. p. kilka lat tem u za łożone  
zos ta ło  w W arszawie tow arzys tw o muzyczno- 
literackie pod nazw ą „H azo m ir” Miało to  być 
placów ką sztuki „na rodow o-żydow sk ie j” ; ale ry­
chło okaza ło  się i tutaj, iż świetnej naszej orga­
nizacyi „narodowej" brakuje li... na rodu:

Dzieje onego  tow arzys tw a „H azo m ir” są  
wielce pouczające. Je d n ak  celem uniknięcia z a ­
rzutu  stronniczości, wolę przytoczyć rewelacye 
wyższego nad wszelkie podejrzenia  w tej mierze 
dziennika żargonow ego  Unser Leben. Pod zna­
miennym nagłówkiem „Z łam ana  lira" pismo to  
pisze co nas tępuje :

„Czem właściwie miał dla nas być „H azo­
mir"?.. . Nie jes t  to  dla nikogo tajemnicą, iż wśród 
żydów ginie wiele, wiele talentów. Antysemici 
krzyczą, że  żydzi zagarnęli ca łą  sz tukę  (?). Nie 
jes t to  całkiem prawda. Dowodzi to, że żydzi nie 
są  wyłącznie ludźmi handlu, lecz także  u ta len to ­
wanymi artystam i o wielkiej, wzniosłej i sz lache­
tnej duszy. Ale d l a  n a r o d u  ż y d o w s k i e g o ,  
j a k o  t a k i e g o  n i e  j e s t t o  w i e l k i  z a ­
s z c z y t  (?!). Może to  dla  nas być chlubne, że 
w królewskich tea trach  żydowscy artyści, muzycy 
i śpiewacy bywają obsypywani kwiatami przez 
m onarchów  i książąt.... Ale d u c h  ż y d o w s k i ,  
d u s z a  ż y d o w s k a ,  s z t u k a  ż y d o w s k a ,  
n i e  w z b o g a c a j ą  s i ę  p r z e t o  a n i  o 
w ł o s  (?!).

Żyjąc bez natchnienia  narodow ego, bez 
jakiejkolwiekbądź sam odzielności (?!!) zawsze 
odejdą od nas (?) Rubinsteinowie, M endelsohno- 
wie, Sonnenthalowie, Sary Bernard, Dawidowie, 
Huberm anow ie  i wielu, wielu innych... A więc ma 
się rozumieć, iż u żydów powinien był być za ło ­
żony ów instytut, k tó ry  nie dawałby oderw ać się 
zupełnie  onym zdolnym o so b o m  z w łasnego 
gruntu; k tóry  mógłby służyć poniekąd jak o  przy­
tu łek  dla sztuki i muzyki żydowskiej n a rod o ­
wej (?). Do takiego rodzaju  zadania  dążył „H a­
zomir" .

P am ię tam  — ciągnie feljetonista Unser Le­
ben — gdy „ H a z o m ir” z o s ta ł  założony, wszyscy 
byli rozen tuzyazm ow ani ideą, że z niego wyrośnie 
nie „T ow arzystw o śpiewacze" , lecz g m a c h  n a ­
r o d ó w  y... O  ś rodkach  pieniężnych wówczas nie 
myślano. Nie było wcale wątpliwe, że  spo łecze ń ­
stwo rychło przyjdzie z pom ocą  dla takiej sprawy 
n a r o d o w e j . . .  Wszak widzimy, że nietylko „M a­
cierz s z k o ln a ”, lecz naw et tow arzystw o spor tow e 
„ S o k ó ł” grało u Po laków  nadzwyczaj wielką rolę 
pod względem narodowym...

Ale u nas tak  nie jest. U nas s tow arzysze ­
nie jes t już martwe, zanim się jeszcze rodzi. W ar­
s twa m ajętn iejsza nic nie wie o  tem, inteligencya 
pozosta je  zimna, ś rednia  k lasa popros tu  niewie, 
do czego to  potrzebne. Cóż więc powiedzieć ma 
m as a ?  I t o w  i d z i m y  w ł a ś n i e  w d z i e j a c h  
„ H a z o m i r u " .

.H a z o m ir ” zak ła da ł  j e d e n  (1). O n był 
inicyatorem...  Później w erbow ał dużo zw olenn i­
ków dla swojej idei i u tw orzył się komitet... Nie 
posiadając potrzebnych ś ro dk ów  pieniężnych, za ­
łożyciele nie mogli nawet wynająć porządnej sali... 
W p ro szon o  się do pew nego nauczyciela w jakiś 
zapadły  kąt... W tym to zapadłym kącie przepę-

wiedzial: „To dopiero durak!"... i wyszli.
— Widzisz* ich — pow iada Pesia, to 

je s t żona m oja, ze złością — raz mój śla- 
m azarnik odezw ał się mądrze, a oni się z 
niego śmieją!...

— Ale co pan chce, od tej chwili ona 
była jak b y  zamieniona! Chociaż nie wiedzieliś­
m y oboje, czem ja  jestem , jak  to powiedział 
rządca, bo ona udaw ała tylko że wie, a ja  
bałem się pytać, jednakże ona, niby żona 
moja, nie n azyw ąła  mnie ju ż  inaczej jak  
„mój p raw yborca", a po godzinie cały dom 
wiedział, że u tego prostego k raw ca Mendla 
B orkow era był sam  rew irow y i powiedział, 
iż tenże kraw iec jest „praw yborcą"!... Nu 
widzi pan, pom ału zgoda nasza s taw a ła  się 
zupełnie inna, o d w ro tn a : to j a już  m iałem  
g łos w  domu, a żona m oja słuchała, co 
m ówi „praw yborca41 ju ż  nie jej „ślam azarn ik”... 
Ale N ajw yższy  — niech imię Jego będzie 
Chwalone! — był jeszcze łaskaw y na  mnie. 
Kilka dni tem u, gdy znów  siedzę przy m aszy­
nie, odrazu otw ierają się drzwi i wchodzi 
dw óch panów  w  cylindrach i eleganckich 
futerkach — ja  się znam  n a  tem , trzeba 
panu wiedzieć, bo ja  ja k  m nie pan tu  widzi, 
uszyłem  całą w ypraw ę dla sy n a  rabina z 
N asielska — co chciałem powiedzieć? —  
aha, w chodzi dw óch panów  i rozłożyw szy

dzo no  4—5 miesięcy, nie uiściwszy kom ornego ,  
i k a zan o  nareszcie  wynosić się. .

U sposobienie  w „H azomirze" zaczęło  u p a ­
dać. W skutek  tak z im nego s to sun ku  spo łeczeń ­
stwa, chęci cz łonków  t ro c h ę  ostygły... D oprow a­
dziło to  do zatargów w łonie  sam ego komitetu. 
Pierwszy wystąpił główny założyciel.. . Lecz nie na 
tem  koniec. Jeżeli przedtem było wielu cz łonków  
n a  p a p i e r z e ,  to  potem  jęli znikać, że  w p rze­
ciągu jednego roku  w wielkim „H azo m irze” po­
zosta ło  sum m a sum m arum  60—70 członków... . 
„H azom ir” znow u się podniósł...

„Hazomir" ma obecnie wydatków o k o ło  
3000 rubli rocznie Jeżeli T ow arzystw o ma zająć 
należyte s tanowisko — to  kw ota  ta k a  nie jes t  
niczem. Jes t  to  ubóstwo. Je s t to  kapcaństwo. 
Jed nak że  o no  ją otrzymuje. Ale s k ą d  i w j a k i  
s p o s ó b ? . . .  Pozos ta je  jeszcze jeden ś ro d e k :  ż e ­
b r a n i n a . . .  Kiedy trzeba  już chodzić po d o ­
mach, to spraw a już nie d on ios ła . .  „H azom ir” 
pom im o 3-lelniej intenzywnej pracy, znajduje się 
w bardzo  złem położeniu..

P okazu je  się jeszcze raz, w jakim stanie  p o ­
zos ta ją  nasze s tow arzyszen ia  kulturalne, i jaki 
jes t  s to sun ek  do nich spo łeczeństw a żydowskiego. 
Czy zaś społeczeństwo pozostan ie  i nadal zimne 
w obec owego tow arzys tw a?  Związek taki powi­
nien istnieć. Spo łeczeństw o  powinno przyjść do  
pom ocy z sze ro k ą  ręką, jak przystoi dla n a r o d u 
k u l t u r a l n e g o  (?). Bowiem gdy zginie „ H a z o ­
mir" warszawski, koniecznie  też  zginą wszystkie 
inne „H azo m iry ” w całej Polsce. T o  m oże być 
wielką k lęską  i g łęb o k ą  o b razą  dla ż y d o w- 
s k i e g o  u c z u c i a  n a r o d o w e g o ”.

Naumyślnie przytoczyłem aż tyle z lamenta- 
cyi pisma narodow o-żydow skiego — po pierwsze, 
aby pokazać, na jak kruchych, glinianych nogach 
stoi ten niby olbrzym wedle wyobraźni kilku za ­
paleńców, t. j. „odrodzony" n aród  żydowski,  re ­
p rezen tow any  chyba przez owych 70 sprawiedli­
wych członków  „Hazomiru". Po drugie żale ż a r ­
gonow ego Je rem iasza  nabierają po pros tu  kom i­
cznego wyglądu, w błędnem  ko le  urojeń, w k tó rem  
tam ten  się obraca . Zam iast  p rzek on ać  się, że ów 
naród, o  k tórym majaczy, nie egzystuje wcale 
w rzeczywistości, jeno na papierze, jak w iększa  
część cz łonków  op łak iw anego  przezeń „H azo ­
miru", — woli on miotać zarzutami w s tro nę  
onego  „ n a ro d u ” i darem ne  zawodzi skargi.  Nie­
popraw na  ideologia.

Kwestyą litwacka była przedm iotem odczytu 
p. Zubowicza, au to ra  zam ieszczone j w n-rach 46, 
47 i 48 Jedności pracy p. t. „Ludność żydow ska 
w Królestwie, Litwie i R usi”. P re legen t poruszył 
palącą u nas obecnie  sprawę, mówiąc o kwestyi 
żydowskiej wogóle a o s tosunku  Iitwaków do 
ludności polskiej w szczególności. We wstępie 
sk o n s ta tow a ł  z zadowoleniem, że nadesz ła  chwila, 
gdy sp raw a żydow ska  zosta ła  sze ro k o  po ruszo na  
przez w s z y s t k i e  odłam y prasy, a nie jedynie 
p rzez an tysem icką  Rolą, k tóra ,  skutkiem swej 
bezwzględnej tendencyjności,  wywierała szkodliwy 
wpływ na ksz ta łtow anie  się wzajemnych s to su n ­
ków polsko-żydowskich. Nie wolno jednak  robić 
ze sprawy tej — senzacyi, pom im o wielkiej ży­
wotności, jaką  posiada. W tym celu m ów ca  wy-

na  stole bardzo w ażne papiery — takie, w ie 
pan, jak ie  m ają w  cyrkule — zaczjm ają g a ­
dać, jak a  to ja, praw yborca Mendel Berkow er, 
w ażna osoba, jakie ja  m am  obowiązki, ja k ą  
odpowiedzialność przed najpierw szym i oby­
watelam i, że cala W arszaw a  patrzy  n a  mnie
—  sły szy  p a n : c a ł a  W a r s z a w a  p a t r z y  
n a  mn i e ,  na  tego niby ślam azarnika, ja k  
to m yślała całe życie m oja Pesia, no i ja k  
ja  sam  także trochę m yślałem ... A podczas 
gdy  ci panow ie gadają, Pesia. to jest m oja 
arystokra tka  i uczona w nuczka cadyka, ro z ­
w iera coraz więcej u sta  i oczy i słucha i 
patrzy się na  m nie, jak b y  m nie w idziała 
p ierw szy raz w życiu... Co ja  tu  będę panu 
długo opow iadał: żona m oja rozpłakała się 
z żalu i radości, przepraszała, tłum aczyła się: 
przecież ona  g łupia  kobieta, skądże m ogła 
wiedzieć, że ja  jestem  taki w ażny  człowiek, 
naw et chciała się już  n a  mnie gniew ać — 
m iędzy nam i m ó w iąc : ostatni raz w życiu
— dlaczego nie m ówiłem  trzydzieści lat 
w stecz, że jestem  praw yborcą... Ale ja  nie 
jestem  m ściw ym , ow szem  uspakajałem  ją , 
persw adow ałem , że w idać Pan Bóg tak chciał, 
że odtąd... Ale panu  spieszno. Nu to żegnam  
pana. Dobrej soboty!

—  Dobrej soboty, panie praw yborco!
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głasza  swój odczyt, lecz pragnie  przeprowadzić  
ideę zespolenia  wszystkich warstw narodu, bez 
różnicy wyznania, u w arsztatu  pracy nad o b u ­
dzeniem  hasła  so lidarności krajowej.

Zastanaw iając  się n ad  pytaniem: co dzieli 
P o lakó w  od żyd ów ?  p: Z ubowicz dochodzi do 
wniosku, że  przedew szystk iem  dzieli wyznanie, 
ale stwierdza, że  p rzepaść  nietolerancyi religijnej 
p ow sta ła  w wiekach średnich pod wpływem 
c iem noty  i fanatyzmu mas. O becnie  fanatyzm ten 
powinien zmilknąć i p o w i n n i ś m y u z n a ć  s i ę  
z a  s y n ó w  j e d n e j  z i e m i .  Nowe hasło, k tóre  
zdan iem  mówcy, będzie e tapem  do rozw iązania  
kwestyi żydowskiej, to  h a s ł o  o b y w a t e l s k o -  
ś c i .  T a  o s ta tn ia  po lega  nietylko na płaceniu po ­
da tków , lecz na ścisłym kon takc ie  w sprawach 
krajowych i popieran iu  czynem dążeń ludności 
polskiej. P re legen t wzywa wszystkich m ieszkań­
ców jednego  kraju, aby kierowali się szczytną 
z a sad ą  j e d n o ś c i .  Społeczeństw o m a praw o d o ­
magać się od m ieszkańców  kraju poczucia o b o ­
w iązków  obywatelskich, bez względu na stopień 
zasym ilow an ia  z otoczeniem.

T eo ry a  ta, oczywiście zupełnie  s łuszna , nie­
s te ty  nieda się absolutn ie  zas to sow ać  do litwa­
ków, nie poczuw ających się do obyw atelskości 
względem kraju, do k tó rego  przybyli. Tu prelegent 
zazna jam ia  nas z danemi s ta tystycznemi o ży­
dach w Państwie ro s y js k i e m : 93 93%  ludności 
żydowskiej m ieszka  strefie osiadłości, a 6 07 jest 
r o z r z u c o n a  po ogrom nych  obszarach  Rosyi e u ro ­
pejskiej i azyatyckiej. W Królestwie żydzi s t a n o ­
wią 14'4°/0 ogółu  ludności. Poświęciwszy kilka 
bardzo  sym patycznych  słów P o lakom  wyznania 
m ojżeszow ego , m ów ca nasze  masy żydowskie 
o k re ś la  jak o  t a b u l a r a s a ,  na k tóre j  życie ma 
dop ie ro  wyżłobić now e idee.

Koniec o dc zy tu  zajm uje się specyalnie kw e­
s ty ą  litwacką. P re legent s t re szcza  poli tykę władz 
rosyjskich do żydów od czasów  Katarzyny II. 
do chwili o becn e j ;  charak te ryzu je  żydów litew­
sk ich ; w yjaśnia  przyczyny ich rusyfikacyi; wreszcie 
p rzechodzi  do  charak te rys tyk i l i t w a k ó w  na 
naszym gruncie. O sk a rż a  ich o centralizm, z aba r­
w iony nacyonalizm em , o dążności ko lon iza torsk ie  
w ytw orzen ia  sam ois tnego  te renu  eksploatacyi 
w Królestwie; za rzuca  Ii twakom lekcew ażenie  g o ­
spodarczych  in te resó w ; nas tępnie  pośw ięca  kilka 
s łów  prasie ża rgonow ej,  szerzącej hasła  szow i­
nizmu naro do w eg o . J a k o  ś ro d e k  walki z żywio­
łem  1 i t w a  c k i m p. Zubowicz uważa podnies ie­
nie kultury  kra jow ej i zespo len ie  wszystkich oby­
wateli w pracy u podstaw, w imię doli i niedoli 
na tej ziemi, k tó rą  wszyscy wspólnie  nazywamy 
ojczyzną.

P odkreś l ić  m uszę  szczególnie ten ustęp 
w odczycie p. Zubowicza, w którym  określiwszy 
objawy a n t y s e m i t y z m u  wśród różnych warstw 
społecznych ,  zaznacza , że n a  tle  t e g o  w i e l c e  
n i e p o ż ą d a n e g o  z j a w i s k a  w yrasta  później 
n a c y o n a l i z m ,  k tó ry  oczywiście również zgu­
bny  wpływ wywiera na s tosunk i  krajowe.

Po-Lelum.

Wywiady w  sprawie żydowskiej w  P olne.
(Dr. N u s b a u m  o asym ilacyi i żargonie).

W arszaw sk ie  pismo żargonow e H a jn t , 
snadź  ab y  zatrzeć wedle m ożności p rzy­
krą spraw ę litw acką, jak ą  w yw ołało, — 
posłało sw ego w spó łpracow nika także do 
dra H enryka N ussbaum a, znanego uczonego 
i działacza społecznego, idealnej postaci 
żyda-Polaka i „asym ila to ra“. W yw iad  sw ój 
z drem N. dziennikarz z H a n jta  poprzedza 
kró tką biografią sw ego interlokutora, p rzed­
s taw iając  go niejako sw oim  czytelnikom  
litw ackim . (H a jn t  Nr. 343).

„Dr. H enryk  N usbaum  — pisze H a jn t  
dosłow nie — pow ażany  przew odnik żydow ­
skich asym ilato rów  w  Polsce (Polacy w y­
znania  m ojżeszow ego), je s t jeden z na j­
sław niejszych lekarzy  - neurologów , oprócz 
tego znany  jest bardzo jako  doniosły dzia­
łacz społeczny. Ojciec jego Hilel (Hilary) 
N usbaum  był... członkiem  Z arządu gmin)-. 
P isyw ał też w iersze i artyku ły  hebrajskie,

które drukow ane-były w  H a sza c h a r  i H am elic. 
Po polsku napisał kilKa dzieł o przeszłości 
żydow skiej, m iędzy innem i także H i s t o -  
. r y ę  ż y d ó w  w  4-cb tom ach.

„Dr. H enryk N usbaum  jest bardzo 
łubiany w  kołach polskich. Jest też czynny 
w  zaw odow ych stow arzyszeniach lekarskich, 
w  których kilkakrotnie był w y brany  na  pre­
zesa. Tudzież jest on jednym  z założycieli 
i prezesem  tow arzystw a żydow skiego Opieki 
nad kobietam i i „D aath" (T ow arzystw o  sze­
rzenia ośw iaty  w śród żydów  polskich).. Sam  
siebie uw aża za bardzo dobrego ży d a “ .

T u  w śpółpracow nik  H a jn ta  zaczyna 
przytaczać odpow iedzi dra N usbaum a.

—  Z serca i w edług ideału — rzekł 
znakom ity  lekarz — jestem  żydem . Żaden 
żyd na  świecie nie życzy żydom  lepiej niż 
ja , ale do tego j e s t e m  P o l a k i e m !

Ogólne usposobienie w sku tek  artykułów  
w  prasie polskiej dotykających kw estyi ży ­
dów, przybyłych do Polski z krain ro sy j­
skich, znane je s t drow i N., lecz dla rozm ai­
tych przyczyn on o tem m ów ić nie chce. 
N atom iast rozpraw ia z zapałem  o żydow ­
skim  nacyonalizm ie i żydow skich nacyona- 
listach, przeciw którym , m a się rozumieć, 
w ystępuje jak  najostrzej.

— Żydzi, dążący do separatyzm u na­
rodow ościow ego — twierdzi dr. N ussbaum  — 
poniżają doniosłość judaizm u, którego jedyną 
w artością kulturalną je s t li jego  ogólnoludzki 
charakter. P raw da, dw om a m om entam i żydzi 
odróżniają się w śród innych narodów . Lecz 
czy pan wie jakiem i ? Starą, hebra jską  ku l­
tu rą i w ieńcem  cierniow ym  cierpień przez 
tyle w ieków , c i e r p i e ń  d l a  id e i . . .  Me- 
syanizm  żydow ski, k tóry  tak  cudow nie 
i pięknie zgadza się z teoryą ew olucyi, z cią­
giem  dążeniem  uszlachetnienia ludzkości —* 
posłannictw o żydow sk ie  rozpow szechniania 
tej idei, wspólne, dw a tysiącoletnie tragi­
czne męki gwoli idei — to  s t a n o w i  o d ­
r ę b n o ś ć  ż y d o w s k ą .  O prócz tych dw uch 
m om entów , żydzi obecnie nie m ogą siebie 
uw ażać za naród, ani w  pojęciu politycznem 
ani w edług now oczesnych w yobrażeń o n a ­
rodow ościach. ży d z i w  Francyi są  F rancu­
zami, w  Anglii — Anglikam i, w  Polsce — 
Polakam i i t. d.

— Baron Hirsch był tak  gorącym  ż y ­
dem, a  jednak  uw ażał siebie za F rancuza, 
zaś sir Mozes M ontefiore uw ażał siebie za 
A nglika. Pożytecznym i obyw atelam i kraju  
m ogą być tylko ci, k tórzy zaliczają się do 
narodow ości kraju. t

O żargonie dr. N. w yraził się jak  na­
s tę p u je :

— Żargon —  to w łaściw ie niem czyzna, 
od której odróżnia się jeszcze m niej, niż 
język  Szw abów  i m ieszkańców  innych pro- 
w incyi niemieckich. (Przesada, k tórą  tłóm aczy 
poniekąd E ife r  des G efech ts. Lector.) 
D ążność do nadania żargonow i w artości ję ­
zyka żydow skiego jest grzechem  poczw ór­
nym . ł)  Potw ierdza to, że żydzi dążą do 
w yodrębnienia się. — 2) Obniża to godność 
żydów , gdyż w yodrębniając naród bez w ła­
snej ziemi od w szystk ich  innych narodów , 
i w  dodatku jeszcze językiem  o b c y m ,  —  
w y tw arza  naród bez języka. J ę z y k i e m  
ż y d o w s k i m  j e s t  t y l k o  h e b r a j -  
s z c z y z n a .  N iem czyzna, żargon, je s t przeto 
zupełnie obcy żydom , ich krw i, ich duszy 
(s ic  ! Lector). Żargon jest płodem  niew oli,— 
grzechem , przeto je s t ze strony  inteligencyi, 
uśw ięcenie śród nieświadom ej m asy w ady 
nabytej w  niewoli, w ady, z której m ożnaby

było się w yleczyć. —  3) D ążność do w zm o­
cnienia. żargonu jak o  języka  narodow ego ż y ­
dów, zam ieszkałych w  krajach słow iańskich, 
je s t k rzyw dą zarów no dla żydów  jak  i dla 
narodów' słow iańskich, — poniew aż to w zm a­
cnia wpływ' niem iecki na kulturę żydow ską 
śród narodów' słow iańskich. 4) U święcenie 
żargonu jako języka narodow ego żydów, po­
zbaw ia ich jedności językow ej, jak ą  m ają 
inne narody, gdyż żydzi francuscy , w łoscy, 
perscy, oraz wńelu żydów  w  Polsce, nie 
rozum ie w cale żargonu, a m ogłaby ich po­
łączyć. jedynie hebrajszczyzna.

— Nacyonałiści żydow scy  źle pojm ują 
swe, obowiązki, obyw atelskie i s tosunek  do 
żydów , — a przeto nie m ogą być poży te­
cznym i obyw atelam i kraju.

W  sprawde ruchu kooperacyjnego w  K ró­
lestw ie Polskiem , dr. N usbaum  rz e k ł :

— Ruch ten je s t oczyw iście szkodliw y 
dla in teresów  ekonom icznych żydów  Prze­
ciw tem u jednak  są  3 środk i; 1) Sam opo­
moc przez ośw iatę, w ykształcenie zaw odow e 
i t. p. — 2) E m igracya prow adzona przez 
dobrze urządzoną organizacyę. — 3) Silne 
dążenie nie do pow iększenia ruchu separa­
tystycznego, lecz do zgody i osłabienia w za­
jem nych zatargów .

*

Skończyły  się ju ż  wszelkie i n t e r- 
w i e w y  litwackie w gazetach żydowskich 
i polskich. N iebezpieczeństwo, grożące spo­
łeczeństw u ze strony  p rasy  litw acko-żargo- 
now'ej, zostało odkryte. Ale oprócz gorących 
protestów ... platonicznych i polemik dzien­
nikarskich , cóż żydzi-Polacy w  Królestwie 
przedsięwzięli gwoli d z i a ł a n i u  przeciw' 
w pływ ow i obcych polskości separatystów  
z Cesarstw-a?
-w w Ł;. . Lektor.

Zjazd w Kownie i żydzi polscy.

Z pow odu uczestniczenia sekretarza 
w arszaw skiej gm iny starozakonnych, ad. 
przys. Kem pnera, w  zjeździe żydów  w  Ko­
w nie (por. J e d n o ść  Nr. 50 „Z  tygodn ia"), 
niektóre pism a w yraziły  pew ne pow ątpiew a­
nia co do roli „delegata" najw iększej gm iny 
w yznaniow ej w  Polsce na  obradach gm in 
w  cesarstw ie. Otóż po powrocie p. K em pnera 
z K ow na, udał się do niego w spółpracow nik 
w arszaw skiej i gazety  S łow o , spraw ozdaw ca 
zjazdu kow ieńskiego, celem zasiągnięcia au­
tentycznych danych względem  podróży niby 
oficyalnej, do K ow na sekretarza gm iny w ar­
szaw skiej.

Z rozm ow y w spółpracow nika S ło w a  
z p. K em pnerem , dow iadujem y się, że sekre­
tarz gm iny starozakonnych uczestniczył 
w zjeździe jak o  g o ś ć  i przyw iózł ze sobą 
wiele ciekaw ych w'rażeń.

—  Proszę pana —  powiedział p. Kemp- 
ner na w stępie w yw iadu — przedew szy­
stkiem  chciałbym  w yjaśn ić  panu, dlaczego 
w ybrałem  się na zjazd. Pojechałem  do Ko­
w na, bo chciałem  p r z y j r z e ć  s i ę  z b l i ­
s k a  t. z w', „ s p r a w i e  l i t w a c k i e j " .  
U znaję, że ogół nasz  zainteresow ał się s łu ­
sznie tą spraw ą, i dlatego chciałem  zetknąć 
się oko w  oko z działaczam i w  cesarstw ie. 
Poza tem kierow ał m ną jeszcze jeden in te­
res. M y  ż y d z i  w  K r ó l e s t w ' i e  P o l ­
s k i e m  z y s k a l i ś m y  d z i ę k i  r o z u ­
m o w i  n a s z y c h  p o l i t y k ó w '  p o l s k i c h

HH KHRNHWHŁ poleca najnouJsze maieryały Antoniego lluiiery
na suknie damskie firma l w ó w ,  u i.  H a l ic k a  10.
WIELKI W YBÓR. — CENY UMIARKOWANE. -  TOW AR DOBOROW Y.
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w z o r o w y  u s t r ó j  g m i n  w y z n a n i o ­
w y c h .  W  charakterze tedy człowieka, zna­
jącego dokładnie nasze stosunki, zgłosiłem  
się do prezydyum  ośw iadczając, ż e  n a r a d y  
z j a z d u  n i e  m o g ą  a b s o l u t n i e  w p ł y ­
n ą ć  n a  s t o s u n k i  n a s z e .

Na pytanie, czy nadarzy ła  się ku  temu 
sposobność, p. K em pner o d rz e k ł;

— Ow szem , p. Sliosberg, m ecenas z P e­
tersburga, w  dw ugodzinnym  referacie przed­
staw ił o p ł a k a n y  s t a n  g m i n y  w y z n a ­
n i o w e j  w  c e s a r s t w i e .  Nie stanow iąc 
osoby praw nej ( ! ) ,  nie mogą one nic naby­
w ać, zapisy na ich rzecz nie m ogą być 
wcale zrealizow ane. W skutek  tego panuje fa­
talna dezorganizacya i chaos. Otóż, kiedy 
p. Sliosberg skończył,'- delegat z Berdyczow a 
zwrócił się z prośbą do mnie, abym  obja­
śnił, jakiem i zasadam i kieruje sie gm ina w y­
znaniow a w  Królestwie Polskiem . Na w ezw a­
nie prezydyum  uczyniłem  zadość tej prośbie. 
W yłuszczyłem  obszernie organizacyę naszej 
gm iny, nie poruszając jej działalności. Po 
przem ówieniu mojem na sali brzm iały okla­
ski i słyszałem  słow a zachw ytu . Oni czują 
to, że będą musieli długo jeszcze w zdychać 
do podobnej organizacyi. S ą wobec nas tak 
biedni, że budzą litość.

— Jaki charakter nosił zjazd ?
— Ściśle nacjonalistyczny , czy narodo­

w ościow y, jak  pan woli. Nie w idzę jednak 
w  tem wielkiej w iny ze strony organizatorów  
ow ych narad. Jeśli gdzieś niem a wogóle or­
ganizacyi, to naw et zjazdu nie m ożna racyo- 
nalnie urządzić. W  każdym  razie co do po­
glądów  swoich, zjazd był nietylko jedno­
m yślny, ale i j e d n o s t r o n n y .  Na ogół, 
polityki strzeżono się ja k  ognia i ściśle trzy­
m ano się zakreślonego tem atu. Kiedy jeden 
z m ów ców  zaczął mówić o spraw ie szkol­
nej, m usiał przestać natychm iast. ( ! ) .

— Ilu było delegatów ?
— Stu pięciu, z tych około 20 należało 

do inteligencyi zaw odow ej, znaczny procent 
przypadł na kupców' i przem ysłow ców , oko­
ło 20 reprezentow ało żyw ioł czysto konser­
w atyw ny, ortodoksyjny, lewica liczyła zale- 
dwńe 6 - 7  delegatów.

Na zapytanie interlokutora, czy w  imie­
niu stronnictw  określonych nie w ystępow ano ? 
p. K em pner ciągnął d a le j:

— Tylko nastrój był żydowski. W szy ­
scy stali na  tem stanow isku, że ludność ży ­
dow ska w  cesarstw ie stanow i odrębny na­
ród. Ale co prawda, p r z e d s t a w i c i e l e  
t e g o  „ o d r ę b n e g o  n a r o d u "  m ó w i ą  
p o  r o s y j s k u ,  z u p e ł n i e  j a k  j ę z y ­
k i e m  r o d z i n n y m .  S p o s ó b  i c h  m y ­
ś l e n i a ,  p o r ó w n a n i a ,  p r z y k ł a d y  
z l i t e r a t u r y  — w s z y s t k o  j e s t  r o ­
s y j s k i e .

— A więc to poczucie narodow ościow e 
jest paradoksem ?

—  Nie, to jest bardzo proste. N astrój, 
jak i panuje dzisiaj w  żydostw ie rosyskiem , 
jest w ytw orem  30-letnieh system atycznych 
prześladow ań rządu, pow stał z jęków’, bole­
ści i płaczów. I dlatego żyd w  cesarstw ie 
j a k k o l w i e k  m a  d u s z ę  r o s y j s k ą ,  
n i e  c h c e  i n i e  m o ż e  p o w i e d z i e ć ,  
ż e  j e s t  R o s y a n i n e m .  Oni  m u s z ą  
uw ażać się za żydów. Pew ien rabin rosyjski, 
którego poznałem  na  zjeździe, opowiedział 
mi na ten tem at bardzo interesujące poró­
w nanie. Podobno w' „Pieśni nad pieśniam i" 
jest powiedziane, że naród żydow ski je s t

jako  lilia*) wpleciony między dw a ciernie. 
D w a w iatry  ko łyszą go ciągle. Przetłóm a- 
czyw szy na  ięzyk nowmczesny, oznacza to 
wieczną oscylacyę. Naród żydow ski raz staje 
się sobą, potem asym iluje się ze społeczeń­
stw em , w śród którego żyje, aby znowm za 
jakiś czas przechylić się na  drugą stronę.

—  Czy stosunki w Królestw ie Polskiem 
były na porządku dziennym ?

—  W szyscy  m ów cy jednogłośnie za­
strzegli się, że ze w zględu na  odm ienne w a­
runki, Królestwo Polskie m usi być z pod 
obrad w yłączone. Projektow ano tylko w edług 
naszych  w zorów  urządzić swmją gospodarkę 
gm inną... Nie śledziłem w szystkich  m ów, — 
słyszałem  wiele o „korobce", t. j. o specyfi­
cznym  podatku żydow skim  na koszerne 
mięso w  Rosyi. W edług „korobki", każdy 
żyd płaci pew ną sum ę od funta zjedzonego 
m ięsa. A więc płacą i najbiedniejsi.

— A u  nas?
— U nas opodatkow ano bezpośrednio 

tylko 8000 najzam ożniejszych (płacących 
rocznie t. zw. „e ta t“ od 5 rubli i wyżej). 
U nich system u tego w prow adzić nie m ożna, 
bo ludność je s t o wiele mniej kulturalna 
i zam ożna. W ogóle m y  m a m y  u r z ą d z e ­
n i a  n a  w z ó r  z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i .  
A oni nic nie m ają. U n as  zaprow adzono 
now oczesny ten  ustrój j u ż  w . r o k u  1821. 
P o l s c y  p o l i t y c y  powrócili w ów czas do 
tradycyi s e j  m u  c z t e r o l e t n i e g o  i z n i e ­
ś l i  k a h a ł y .  Obecnie każdy żyd w  Polsce, 
stosow nie do sw-ego stanu  m ajątkow ego, 
płaci podatek gm inny, nałożony przez o b i e ­
r a ł  n y  zarząd gminy.

— A więc żydzi ży ją u nas w  lepszych 
w arunkach ?

—  T o  s i ę  n i e  d a  p o r ó w n a ć  
z R o s y ą .

— A now e prądy nacyonalistyczne, 
a spraw a żydow ska?

—  Tego ju ż  nie umiem rozstrzygnąć. 
Spraw a żydow ska jest tak strasznie zawi- 
kłana. W ieki nagrom adziły tyle błędów... 
Czy m y w ybrniem y z tego w szystkiego — 
to nierozw ikłane dla mnie pytanie...

T yle sekretarz gm iny starozakonnych 
w  W arszaw ie.

O czywiście, nie tu  m iejsce wrchodzić 
w pesym istyczne zapatryw anie p. K etnpnera 
n a  m ożliwość ostatecznego rozw ikłania kw e­
styi polsko żydow skiej. Ale w ynurzenia jego 
e x r e zjazdu działaczy żydow skiej z Rosyi 
polecamy uw adze i rozw adze naszych naro ­
dowców.

L am bda.

*) O d no śn y  ustęp brzmi: „Jako  lilia między 
cierniem, tak  przyjaciółka moja między dziewica­
m i '  (P. n. p. 11. 2) Według interpelacyi rabini- 
cznej, księga ta  przedstawia s tosunek  Boga do zboru  
Izraela. P o d o b n ą  interpelacyę przyjął też  Kościół 
katolicki. Lambda.

Skrucha „Hajnta“ .

W ielka w rzaw a, w yw ołana  w  K ró­
lestwie przez nietaktow ne, czasem  naw et 
w prost w yzyw ające zachow anie się w arszaw ­
skiej p rasy  żargonow ej, bedącej w  rękach 
żydów  rosyjskich, spowmdowala także, że 
najkrzjdcliwsze, narodow o se p a y s ty c z n e  pi­
sm o żydowrskie H a jn t  urządziło szereg w y ­
w iadów z w ybitnem i osobistościam i społe­

czeństw a polskiego.*) Odpowiedzi tych inter­
lokutorów, zaw ierające m iędzy innem i także 
nieprzychylne w jnzeczenia względem  1 i t w a ­
lc ó w', szczególniej ostra reprym enda p. A n­
drzeja Niemojewskiego (p. Nr. 49 Jednośc i), 
jak  się zdaje, m iała ten skutek, że tenże 
butny i. ślepo szow inistyczny H a jn t  nareszcie 
się opam iętał i znacznie spuścił z tonu.

W ielce w  tej mierze znam ienne są  w y­
nurzenia dziennika żargonow ego, dotyczące 
jednego z doniosłych zjaw isk naszego życia 
gospodarczego, mianowicie r u c h u  k o o p e ­
r a c y j n e  g  o, o którym  H a jn t  dotychczas — 
niewiadom o czy szczerze, czy też w  celach 
agitacyjnych antypolskich — w idział począ­
tki ruchu... żydożerczego ( ! )  w  narodzie 
polskim, poniew aż w spółdzielczość z konie­
czności natury  sw ej drobnym  handlarzom  
i pośrednikom  żydow skim  po w siach i m ia­
steczkach oczywiście sprzyjać nie może. Otóż 
ostatnio H a jn t  jakoś przejrzał, i dość niespo­
dziewanie, zdał sobie i czytelnikom  sw oim  
sprawcę z tego, co W łaściwie żydom  szkodzi 
— przedew szystkiem  u  nas w’ Polsce. Było 
to ze strony  organu litwackiego jakby  m o­
m ent jasnow idzenia i chw alebnej szczerości. 
„Postęp — mówi H a jn t  — idzie wrszędzie 
m ocnym i krokam i, a w tym  postępie kryje 
się dla n as  żydów , zguba". A w ię c : ju ż  nie 
antysem ityzm , lecz p o s t ę p .

Rozw ijająca się w  kraju  naszym  koo­
peratywna — ciągnie dalej wywrndy sw e pi­
sm o żargonow a — była jakby  „pierw szem  
ostrzeżeniem ", danem  żydom  przez zdrow y 
rozwój życia społecznego. Obecnie otrzym ują 
oni „drugie ostrzeżenie" : oto insty tucye kre­
dytow e miejskie w  niektórych guberniach 
Królestwa poczęły daw ać w łościanom  za ­
liczki na  zboże, a niektóre z nich poszły n a ­
w et d a le j: kupują całe zapasy zboża’ w ło­
ściańskiego i sprzedają je  wielkiemi partyam i. 
„Jest to cios dotkliw y dla żjtóow skiego h an ­
dlu zbożowego, i w yw ołu je w śród nich sm u­
tek, strach, ból i przerażenie"...

„T ragedya narodu żydow skiego w' g o- 
1 u s i e (na w ygnaniu) — pisze H a jn t  — 
leży w ła śn ie  w  tem, że im bardziei ludzkość 
idzie dalej, tem więcej zapada się g runt pod 
naszem i nogam i". Zdum iew ająco szczerze
i... trafne to w yznanie pism a żargonowm- 
w stecznego, dało znakom item u publicyście 
w arszaw skiem u i redaktorow i K uryera P o l­
skiego, p. Ludw ikow i S traszę wieżowi, asum pt 
do udzielenia słusznej nauczki redakcyi H a jn ta . 
P. Straszew icz przytrzym uje pism o żargono­
w a za słow o i przypiera do m uru. Pom aga 
mu, by tak  powiedzieć, w yprow adzić konse- 
kw sncye z jego w yznania. J a k i ż  t o  m o ż e  
b y ć r e z u l t a t w a l k i p o m i ę d z y  ś w i a ­
t ł e m  a c i e m n o t ą ?  Z jednej strony —  
pisze K uryer P o lsk i  — ogrom na w iększość, 
potęga i m a j e s t a t  p o s t ę p u  — z drugiej 
m niejszość zniepraw iona i osłabiona w y łą ­
cznością oraz sam olubstw em  sw ych dążności. 
A i to pam iętać trzeba, że w yrozum iałym i 
i litościw ym i dla zw yciężonych być m ogą 
ludzie jedynie —  nigdy życie i jego logika"...

Czy H a jn t, k tóry przyznał się do tego, 
że w idzi grób sw ego „narodu", przestanie 
już ... kopać dalej ten grób, propagując zgu­
bny separatyzm  i strzegąc w rót ghetta?

Lektor.

*) Por. spraw ozdania  w n-rach 44, 45, 46 i 49
i bieżącym Jedności.

STHNISŁHW KOWALSKI B y f e ł  z a o p a ł r z o n y  3  r a z y  M l m e r  na miary, toczony
H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W  w i n  i  K O R Z E N I  d f i f I ,n ie  w  najwykwint- według najnowszej hy-
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Jak  sw ego czasu donieśliśmy, postano­
wiło stronictw o w arszaw skie P. Z. P. (pol­
skie zjednoczenie postępow e) urządzić ankie­
tę w  aktualnej obecnie i szerokie w arstw y  lu­
dności roznam iętniającej kw estyi „litw ackiej“ . 
T ym i dniami rozesłało P. Z. P. następujący 
tekst kw estyonaryusza celem zgrom adzenia 
m a te ry a łó w :

1) Jaką  część ludności żydow skiej o- 
znacza się m ianem  „litwacy"? Jakie je s t po­
chodzenie nazw y „litw ak v. łitw o k “ i jakie 
było pierw otne jej znaczenie? Czy i jakie 
zachodzą różnice m iędzy pojęciami; „litw ak", 
„żyd rosy jsk i" , „żyd litew ski".

2) Kiedy nastąpiła  tłum na im igracya ży­
dów z cesarstw a do K rólestwa Polskiego? 
z jakich m ianowicie miejscowości? Czy obec­
nie jeszcze trw a ta imigracya? Czy spodziew a­
na  je s t i w  przyszłości? Jakie były jej p o ­
wody? Czy tylko rugi i pogromy?

3) Ilu je s t żydów  w ychodźców  z ce­
sarstw a w  Królestwie? w W arszaw ie, Łodzi, 
Lublinie, Częstochowie, Suw ałkach, Łom ży, 
Siedlcach i innych m iastach i gdzie przypływ  
zauw ażyć się nie dał? Czy w razie zniesienia 
granicy  osiedlenia w ychodźcy ci powróciliby 
do cesarstw a.

4) Do jakich w arstw  ekonom icznych 
należeli w ychodźcy z cesarstw a, (kapitaliści, 
kupcy, przem yslow scy, robotnicy, rzem ieśl­
nicy etc.) czem  się zajęli u nas? Z jakim  
kapitałem  przybyli? Jaki w pływ  w yw arli na 
rozw ój handlu, przem ysłu, rzemiosł, w yw óz, 
wwóz? Czy i jak ie  założyli now e przedsię­
biorstw a, przem ysłow e lub handlowa? Czy 
rozszerzyli rynek zbytu wyrobów' krajow ych 
w  Rosyi i rosy jsk ich  w  Królestwie? Jakie s to ­
sunk i ekonom iczne łączą  ich z żydam i krajo­
w ym i i rdzenną ludnością polską?

5) Jaki był stan  kulturalny w ychodzą­
cych z cesarstw a? W jakiej mierze strój, o- 
byczaje, język  dom ow y w ychodźców  z ce­
sarstw a  były  żydow skie lub rosyjskie? Jaki 
był poziom w ykształcenia ogólnego i facho­
w ego bezw zględnie i w  s tosunku  do miej­
scowej ludności żydow skiej. Czy i jakie prądy 
religijne w śród w ychodźców  są rozpow szech­
nione (koserw atyzm  religijny, liberalizm, 
bezw yznaniow ość),

6) Jakie przybysze z cesarstw a założyli 
insty tucye ekonom iczne, społeczne, filantro­
pijne, religijne, specyalne dla siebie i dla o- 
gółu żydow skiego; w  jakich m ają przew agę; 
czy i jak i w pływ  m ają  w gm inach żydow ­
skich w  Królestwie, a zw łaszcza w  Gminie 
S tarozakonnych w  W arszaw ie, w  komitecie 
Synagogi, D om u G łów nym  Schronienia 
starców  i sierot starozakonnych, w' ochronach 
żydow skich, zostających pod egidą W . T . D. 
i t. d. Czy i jak ie  usiłow ania robili w celu 
osiągnięcia tego w pływu?

7) Jakiego języka używ ają  w  sto su n ­
kach dom ow ych i handlow ych, z żydam i 
m iejscow ym i (żargon, polski, rosy jsk i i nie­
miecki) oraz przy czynnościach na  zebra­
niach, w  instytucyach społecznych, ekono­
m icznych, dobroczynnych, w których m ają 
bądź przew agę, bądź w pływ  wyłączny? Czy

w  instytucyach tych biorą udział żydzi-Po­
lacy? Czy byw ają na  tym  gruncie starcia 
i jakie? Jakie prenum erują pisma? Jaki w pływ  
w yw arli przybysze n a  rozpow szechnienie 
żargonu, na literaturę żargonową? teatr ża r­
gonow y, szkolnictw o żargonow e. Jak ie ' w y­
dają pisma? Jaki jest kulturalny poziom tych 
pism  i na  jakiem  stanow isku stoją względem  
Polaków  i spraw  krajowych?

8) Jakim  w}?chodźcy z cesarstw a hoł­
dują kierunkom  politycznym? Jaki w pływ  
w yw arli na rozwój syonizm u i nacyonalizm u 
w śród  żydów , krajow ych? Czy byli oni w y ­
łącznym i tw órcam i tych kierunków , czy też 
nacyonalizm  i syon izm  pow staw ał sam odziel­
nie w śród żydów  krajowych? Na jakie m ia­
nowicie w arstw y  żydów  krajow ych w pływ  
sw ój w yw ierają i jakiem i drogami? Czy wpływ? 
ich dosięgnął do żydów-Polaków?

9) Czy istnieją w śród w ychodźców  
z cesarstw a i w  jakiej ilości żydzi-Rosyanie 
i rusyfikato rzy  czynni i czy ich usiłow ania 
rusyfikacyjne m ają pow odzenie w śród żydów  
krajow ych? Czy i jak i w pływ  rusyfikacyjny  
w yw ierają przybysze na  w spółw yznaw ców  
i charakter m iasta biernie, sam ą sw oją m asą 
(frekw encyę teatru, rozwój księgarni i prasy  
rosyjskiej Warszaiośkoje Utró)?

10) Jakie zajęli stanow isko w ychodźcy 
z cesarstw a w zględem  dążeń narodu pol­
skiego (autonom ia K. P. sam orząd szkoły 
polskiej etc.) Czy na w iecach i zebraniach 
w ychodźców  z cesarstw a zapadały uchw ały z 
tym i dążeniam i solidaryzujące się lub z nim i 
sprzeczne? C zy podczas w yborów  w ysuw ali 
kandydatu ry  seperatystyczne? Jakie stanow i­
sko zajęli względem  stronictw  politycznych 
polskich konserw atyw nych  i postępow ych 
oraz względem stron ictw  rosyjskich?

11) Czy wśród, p rzybyszów  z cesarstw a, 
a zw łaszcza ich dzieci w  k ra ju  urodzonych, 
daje się zauw ażyć rozpow szechnienie znajo ­
mości języka polskiego lub objaw y asym ilacyi 
(bony Polki, nauczyciele, pism a polskie, udział 
w  polskich stow arzyszeniach, szkole pol­
skiej).

12) Czy były i jak ie  usiłow ania ze 
strony żydów  - Polaków przeciwdziałania 
w pływ om  w ychodźców  na m asy  żydow skie  
i jakie osiągnęły rezultaty.?

13) Jakim i środkam i rozprządza spo­
łeczeństw o, aby w pływ om  obcym  na m asy 
żydow skie prreciw staw ić w pływ y krajowe? 
Czy i jakie pismo specyalne dla m as ży ­
dow skich m ogłoby przyczynić się do ich 
uobyw atelenia: polskie, żargonow e, mieszane?

I  polskiej prasy prowinepalnej.
N asza galicyjska prasa prow incyonalna 

na ogół na  niezbyt w ysokim  znajduje się 
poziomie. Zaniedbana w ew nętrznie, kiepsko 
a naw et niekiedy suchotniczo w yglądając, 
je s t rów nież i w ew nętrznie mało w artą. 
Zw ykle horyzont jej nie przekracza rogatek  
m iasteczka, w  którem  w ychodzi, a w  obrębie 
m iasteczka służy  klikom  i lokalnym  wiel­

kościom, żyje antagonizm am i i resztkam i, 
spadłem i ze stołu w ielkom iejskich redakcyj.

O poruszaniu spraw  zasadniczych 
zw ykle ani m ow y nie ma. N asza prasa 
prow incyonalna zna rocznice narodow e i zna 
potrzeby lokalne. Ale też tyle tylko.

Z naszego punk tu  w idzenia w ertu jąc 
niejednokrotnie te przeróżne „gazety", 
„tygodniki" i t. d., dochodzące z party- 
kularzy, zauw ażaliśm y kom pletny brak 
uśw iadom ienia co do sp raw y żydow skiej. Są 
gazety  prow incyonalne, dla których sp raw a 
ta  wcale nie istnieje. S ą i takie, które za­
w ierają tylko kom unikaty z balów, koncertów  
i t. d. żydow skich. S ą i takie, które żyją 
p lotką i m ałom iasteczkow ą aw antu rką . W re­
szcie są —  n ieste ty— i takie, które, za  polski 
organ uchodząc, popierają wrogi polskości 
separatyzm . T a k  na przykład  natknęliśm y się 
ostatnio na m arne pisem ko, w ydaw ane 
w  S t r y j u  przez jakiego H o  ł o d a, które 
m a czelność popierania syonistów  przeciw 
żydom -Poiakom , krzątającym  się obecnie 
około założenia Czytelni T. S. L. Tego H ołoda 
stryjskiego należy tu publicznie napiętnować..

W yjątkiem  w  naszej prasie prow incyo- 
nalnej je s t Głos Polski, w ychodący w  T a r­
nopolu. Pism o to w ybija się na  czoło naszej 
publicystyki prow incyonalnej. S tarann ie  reda­
gow any, pozostając w  żyw ym  kontrakcie 
z życiem i ludem, je s t Głos Polski praw dzi­
w ym  organem  inform acyjnym  ogręgu 
i szczerym  krzewicielem narodow ej myśli.

Głos Polski zajm uje się również często 
kw estyą żydow ską. M ając do zwalczenia na 
na  m iejscu organ izacy jkęsyońską, prow adzoną 
przez znanego W aldm ana, odpiera każdy atak  
i w  artykułach rozum ow anych zastanaw ia  
się nad isto tą  sporu. W  ostatnim  num erze 
spotykam y a r ty k u ł . w stępny  p. t. „Żydzi a 
syoniści", pióra p. Jana  Strój ka, ż  którego 
przytaczam y następujący  ustęp:

Wiek XIX, „wiek narodowości" przyniósł obok  
rozbudzenia  się wielu uśpionych n a ro d ó w  także 
ruch syoński, początkowo idealistyczny, czysto 
palestyński, o b e c n ie ’ coraz więcej p rzyb iera jący  
pod wpływem naśladownictwa narodów  e u ro p e j ­
skich, cechy nacyonalistyczne, szczególniej na 
o bszarze  daw nego państwa polskiego, gdyż tu 
przebywa największy p rocen t  żydów. Jednak  wie­
my, — o ile to  m ożna  obserwow ać na szczupłym 
ob sza rze  niecałego stulecia, — że rewolucya k aż­
dego z tych ludów szła, po za  bardzo niewielu 
punktam i stycznymi, swemi własnemi drogam i, że 
każdy naród odm ienne osiągnął rezultaty o d p o ­
wiednio do swego charak teru , tradycyi, kultury, 
zasobów, w arunków  zewnętrznych. Ale każdy 
z nich miał podstawy, n a  których się mógł 0 - 
przeć: ziemię, język, tradycye historyczne, kulturę. 
Żydom tych postaw b rak ;  istnieje ty lko je d n a :  
religia i negatywne poczucie odrębności. Marzyć, 
że  na tych zrębach m ożna  zbudow ać naród, mogą 
tylko ciaśni doktrynerzy , lub laicy, dla których 
socyologia  jes t  „ terra ignota". Szczególnie robocie 
politycznej powinien przewodniczyć rozum, 
trzeźwy, chłodny. Syonizm z warunkami realnymi 
nie liczy się, jako  dane pozytywne bierze to, co 
należy dopiero  udowodnić, buduje na gruncie n ie­
zbadanym , niepewnym, przystosowuje dla siebie 
metody  dobre  w innych w arunkach  i z dziwnem 
zaślepieniem i uporem  dąży do pogorszen ia  s to ­
sunków  z narodami, wśród których żydzi żyją.

Czasem dobrze zastanowić się nad w łasną 
historyą. A właśnie his torya żydow ska  powinna 
syonistom  być ostrzegającem  m em ento  na przy­
szłość w całej Europie. Widzimy bowiem, jeżeli 
obejmiemy całość dziejów, że żydzi p rzechodzą  zaw-

KAWIARNIA BREITMEYERA Po zupeinem odnowieniu z komfortem urządzona, poleca się P. T. Publiczności

W tT CODZIENNIE WIECZOREIKI KONCERT.
przy ul. T̂ aurLSlŁiej L. 1. Gorące i zimne przekąski dostać można o każdej porze.

H O T E L I H E T R O P O L
Luióui, ulica Pańska I. 1, (śródmieście) gospodarz wzorowy fILIP KOCH.

z kom fortem  u rząd zon y  — św ia tło  e lek tryczn e — 
ła z ien k i — te le fo n  — u s łu g a  sk rzę tn a  — cen y  pokoi 
od 2 kor. p o c z ą w sz y  — d la  P. R e isen d eró w  zn aczn y  
op u st. — P o leca  s ię  P. T . P u b liczn o śc i :—
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sze kolejno trzy fazy s tosunku  swego do sp o łe ­
czeństw, wśród których żyją. W pierwszym o k re ­
sie w postaci licznych grom adek szuka ją  p rzy ­
tu łku wśród obcych. G rom adk i te, z łożone  z r ę k o ­
dzielników i przekupniów, dzielą życie między 
spełnianie ob rządków  swej religii i zabiegi o k a ­
wałek chleba, nie biorąc udziału w życiu miej­
scowego społeczeństwa.

P o  pewnym czasie żydzi się ro zras ta ją .  Są 
wśród nich kapitaliści, przedsiębiorcy, posiadacze 
n ieruchom ośc i,  często  dygnitarze Biorą już udział 
w życiu społeczeństwa, k tóre  zamiast dawnego 
lekcew ażenia  o kazu je  szacunek ich uzdolnieniom 
i poddaje się w wielu rzeczach ich kierownictwu.

W trzecim okres ie  silni potęgą materyainą 
i organizacyą, ujawniają poczucie swej so l idarno­
ści i wyższości nad otoczeniem, traktując je lekce­
ważąco i narzucając mu swą wolę. Równocześnie 
w społeczeństwie, w k tórem  żydzi żyją, rośnie 
niezadowolenie z zależności ekonomicznej od 
nich i niechęć, k tóra  podsycana coraz bezwzględ- 
niejszem ich postępow aniem , p rzeradza  się 
w o tw artą  nieprzyjaźń, znajdującą wyraz w o g ra ­
niczeniach prawnych i wybuchach nienawiści lu­
dowej. Ostatn im  m om entem  dotychczas było 
zawsze wywłaszczenie i wypędzenie żydów.

Syoniści swem bezwzględem i wrogiem dla 
spo łeczeństw  wystąpieniem sk łan ia ją  rozwój dzie­
jowy w kierunku  trzeciego okresu . Szczególniej 
dzisiaj, przy demokratyzacyi ludów, wzroście p o ­
czucia narodow ego, wszelkie agresywne ataki 
spo tka ją  się z tem silniejszym odporem , a  taką  
mniejszość, jaką  wszędzie są  żydzi międy na ro ­
dami europejskimi, w razie koniecznej po trzeby  
nie byłoby tak trudno  zgnieść i usunąć

Lecz to  są  ho ryzon ty  dla syonistów zdaje 
się za  szerokie. Idą fanastycznie i na oślep 
w jednym k ie runku ,in ie  widzą, co się dzieje i co 
się stać może w przyszłości, nie "zdają sobie 
sprawy, że cała ich działalność jest dla  ogółu 
żydów szkodliwa, że za  ich nieodpowiedzialną 
ro b o tę  nie tylko oni sami, lecz inni żydzi (i to 
niezasłużenie) będą cierpieć.

Reasumując swe uwagi o syoniźnie w ogól­
ności, s twierdzam, że moim zamiarem było zw ró ­
cić uwagę na następujące kwestye-' żydzi nie byli 
nigdy narodem  we właściwem tego s łow a z n a ­
czeniu, lecz sek tą  religijną, że  w skutek  tego i w a­
runków  rozwoju nie m ogą zostać  i w przyszłości 
narodem, czyli że zasadniczy punkt wyjścia ideo­
logii syonistycznej jest fałszywy, wreszcie, że cała 
robo ta  syonistyczna jest szkodliwą właśnie dla 
żydów.

KORESPONDENCYE
Żółf?iero.

W  sobotę mieliśm y tu uroczysty  obchód 
ku czci bohatera z pod Kocka. Na podstawie 
uchw ały  tut. rady m iejskiej, została, jedna 
z najpiękniejszych ulic m iasta nazw aną ulicą 
Berka Joselowicza. O godzinie trzeciej popoł. 
poczęły się grom adzić na rogu ulicy tłum y 
publiczności, które w krótce zaległy nietylko 
sam ą ulicę, lecz w szystk ie  okoliczne place. 
Na ustaw ionej trybunie przem ówił pierw szy 
imieniem m iasta, burm istrz dr. M a ci u l s  k i, 
dając w yraz radości, iż gród Żółkiewskich 
i Sobieskich mógł się przyczynić do uczcze­
nia bohaterskiego żyda - Polaka. Następnie 
w  pięknem i w ielką sw adą w ygloszonem  
przem ówieniu opowiedział zasłużony wice­
prezes tut. czytelni im. Goldm ana, p. Ignacy 
F e r t i g ,  dzieje Berka i jego znaczenie. U ro­
czystość popołudniow ą zakończył przem ó­
wieniem  delegat Koła T . S- L. dr. Bertold 
M e r w i  n.

W ieczorem  odbył się w  przepełnionej 
sali „S oko ła1* uroczysty  wieczór, który dłuż­
szą m ow ą zagaił dr. M erwin. Nastąpiły

deklam acye i w ystępy  wokalne. Przepięknie 
gral kw artet sm yczkow y tut. kapeli am a­
torów. U daty wieczór zakończyło odegranie 
sceny z „Kościuszki pod Racław icam i1*.

Dzień sobotni pozostaw ił niezatarte 
wrażenie.

Zaleszczyki.
W  niedzielę dnia 19. grudnia urządziła 

Czytelnia T . S. L. im. Bernarda Goldm ana 
w  Zaleszczykach uroczysty  obchód ku czci 
bohatera narodow ego i pułkow nika Berka Jo ­
selowicza w 100 letnią rocznicę jego  zgonu. 
W  odświętnie ozdobionej synagodze zebrało 
się przeszło tysiąc osób. Nastrój był im ponu­
jący. B yły reprezentow ane w szystk ie sto ­
w arzyszenia, jak  „S okó l“, „Gwiazda**,T.S. L., 
w szystkie urzędy, słowem , nie brakło nikogo, 
kto czuje i myśli po polsku. — D usza się 
radow ała na  widok pow ażnego i podniosłego 
nastroju, jak i panow ał w śród zebranych. 
Była i m łodzież szkolna polska z nauczycie­
lami i dyrektorem  p. Kroppem na czele 
w szystko  w  odśw iętnych szatach. Chór sy- 
nagogalny pod batutą kantora Taszlickiego 
odśpiewał żałobną modlitwę za duszę boha­
tera; a m iejscow a kapela odegrała „Z dy­
mem pożarów** i „Jeszcze polska nie zginęła**.

N astępnie w ygłosił w ytw orny  m ów ca 
profesor sem. p. M arczyński■ odczyt o Berku 
Joselowiczu. M ową sw oją zachw ycił prele­
gent w szystk ich  słuchaczy, panow ała ogrom ­
na cisza—snać słow a trafiły do serc zebranej 
publiczności. Prof. M arczyńskiem u za podjęty 
trud, rów nież p. dyrektorow i Knoppowi, że 
raczył przybyć z m łodzieżą, w yraża zarząd  
Czytelni gorące podziękow anie.

K R O N I K A .

Uścieezfto.
Staraniem  tutejszej Czytelni im. B. Gold­

m ana odbył sie tu  d tia 19. grudnia b. r. 
w ieczorek ku czci B. Joselow icza, bohatera 
z pod Kocka i bojow nika o w olność Polski. 
W  pięknie udekorow anej sali, w  której na 
naczelnem  m iejscu w idniał ogrom ny portret 
Berka, w ykonany  artystycznie i bezintere­
sow nie przez p. Janaszkiew icza, i przy licz­
nym  w spółudziale członków  i gości tak 
m iejscow ych i jak  z okolicznych w iosek za ­
gaił wieczorek w śród uroczystego nastro ju  
p. J. Dubeltski, prezes Czytelni T . S. L. im. 
Goldm ana i w ciepłych słow ach przedstaw ił 
obecnym  znaczenie tej uroczystości. N astąpił 
odczyt p. prof. M arczyńskiego z Zaleszczyk
0 czynach i zasługach Berka, potem chór
1 deklam acye dziew cząt, które dzięki n iestru ­
dzonej pracy p. Katza, znakom icie w y w ią ­
zały  się ze sw ego zadania. N adzw yczaj silne 
w rażenie w yw arł na słuchaczach po m istrzow ­
sku  w ygłoszony „Koncert Jankiela** przez p. 
J. Krieglównę, która odpowiedni gestykula- 
cyą i m odulacyą głosu  w szystkich w podziw 
w praw iła. W ieczorek zakończył ogólny chór.: 
„Boże coś Polskę** i wiele innych pieśni 
patryotycznych.

Nadm ienić w ypada, że Czytelnia nasza 
w yw iązuje się dobrze z pow ierzonego jej za­
dania, toteż liczba członków  w zrosła w  o- 
statnich czasach w  dw ójnasób, a w szyscy  chę­
tnie korzysta ją  z biblioteki i pilnie czytają 
czasopism a i dzienniki.

Z fundaeyi im. Bernsteina. Kuratorya 
zjednoczonych fundaeyi im. M arka Bernsteina 
w e Lwowue, odbyła onegdaj posiedzenie pod 
przew odnictw em  członka kuratoryi dra Szy­
m ona Schaffa, prezesa zboru izr., w zastęp­
stw ie chorego prezesa, kuratoryi rabina dra 
J. Caro — na którem po now em  u k onsty ­
tuow aniu się, powzięto uchw ały dotyczące 
podniesienia i uhw alen ia  rozw oju istniejących 
ju ż  od przeszło lat 20 dw óch fundaeyi M arka 
Bernsteina, jednej ku w spieraniu m ateryal- 
nem u izr. rzem ieślników, drugiej zaś ku 
kształceniu term inatorów  i czeladników  izr. 
w  kierunku ogólnym  i fachow ym . —  Trzecia 
fundacya b. p. Bernsteina m ającą na  celu 
utw orzenie szkoły tkackiej dla żydów' nie 
m ogła dotąd jeszcze być zrealizow aną z po- 
w odu szczupłych funduszów  na ten cel 
przeznaczonych. K uratorya postanow iła tą 
tak  w ażną dla żydów  fundacyą jak  najener- 
gicznej się zająć i jak najszybciej ją  wypro­
w adzić w  życie.

Do w ydziału w ykonaw czągo w eszli 
prócz prezesa kuratoryi rabina dra J. Caro, 
pp. dr. Adolf Lilien — jako  now ow ybrany  
zastępca przew odniczącego kuratoryi, aptekarz 
H enryk Blumenfeld, adw okat dr. Ludwik 
Gruder, prof. Salom on M andel, ry tow nik 
Jakób Schapira, architekt Michał Ułam.

Do kom isyi szkolnej, zaw iadującej szkolą 
przem . uzup. im. M arka Bernsteina, w y b ra n o ; 
adw okata  dra Józefa Czeszera, w iceprezesa 
zboru izr., dra Adolfa Liliena. prof. Salom ona 
M andla, inspektora Emila de M iesesa i Ja- 
kóba Schapirę.

Z a rz ą d  kursu dla dorosłych anal= 
fabetów im. B e r n a r d a  G o l d m a n a ,
urządza dla uczestników  kursu w  czytelni 
Goldm ana, w sobotę dnia 25. b. ni. w ieczo­
rek ku czci pamięci bohatera polskiego Berka 
Joselow icza.

Czytelnia T . S. G. im B. Goldmana
(Słoneczna 21) urządza w  niedzielę dnia 26. 
b. m. przedstaw ienie am atorskie. Program  
urozm aicony. Początek o godzinie 7-mej 
w ieczorem .

Poseł Brodski —  zasądzony. W  prze­
ciw ieństw ie do podaw anych dotąd w iado­
mości, w ybór posła Brodskiego — jak  dono­
szą z Petersburga — nie został przez sen a t 
zatw ierdzonym . W obec tego Brodski je s t obe­
cnie zdecydow anym  bez w'zględu na decyzyę 
D um y w' tej spraw ie, m a n d a t  swój złożyć.

P rzyczyną tego uniew ażnienia w yboru, 
jest, jak  wiadom o, fakt z a s ą d z e n i a  
B r o d s k i e g o  przez sąd odeski rzekom o 
za niepraw ne używ anie nie należnego m u 
imienia Arkadi Efim owicz, a to na zapłacenie 
g rzyw ny 100 r u b l i  w z g l ę d n i e  k a r ę  
j e d n o m i e s i ę c z n e g o  a r e s z t u .

Dziwmy ten w yrok, z ktorego prze­
m aw ia charakter „praw dziw ie rosyjski**, nie 
może Brodskiem u żadną m iarą zaszkodzić,—  
lecz ow szem , w^edle ogólnego m niem ania, 
p o n o w n y  w y b ó r  j e g o  z a p e w n i o n y .

Żyd ministrem rolnictwa. Prezydent 
m inistrów  obecnego gabinetu wdoskiego 
Sonnino, posiadający ty tu ł barona, oraz wielk

p M H L  HHG LEZY, S M O K IN G I
nowe lub uży= 

wane wypożycza  
najtaniej

M. M A R E K
Lwów, ul. Sykstuska I. 2 9 .

zostanie po zupełnej rekon- 
strukcyi wkrótce otworzona. 
Codziennie koncert □ □ q □ □ 
a n o  sekstetu kameralnego.

Z p ow ażan iem

Filio fianz i
d łu g o le t n i  p r a c o w n i c y  h o te lu Im p e r ia l  i G e o r g e ’ a .
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m ajątek, je s t z pochodzenia żydem , który 
dopiero później przeszedł na  protestantyzm . 
N atom iast Luigi Luzatti, będący poprzednio 
m inistrem  finansów , a dzierżący obecnie tekę 
m inistra rolnictwa, je s t jeszcze dotąd żydem . 
Na obecną jego nom inacyę złożyły się wielkie 
zasługi oraz prace na polu agronom ii i eko­
nomii społecznej.

Przeciw imigracyi do Palestyny. Pism o 
hebrejskie Hacewi, w ychodzące w  Jerozolimie 
ogłasza interw iew  z dw om a arabskim i posła­
mi z Jerozolim y w  kw estyi osiedlenia się ży­
dów w  Palestynie. Są to Said Effendi i Nuchi 
Effendi. Pierw szy z nich uznaje zalety żydów, 
korzyści jak ieby  państw u przynieść mogli 
i radby  ich osiedlaniu się m asow em u, ale — 
nie w  Palestynie. Palestyna bowiem m ogłaby 
przyjąć tylko m ałą garstkę, ale i ta  m usia­
łaby się szybko zasym ilow ać i stać się Otto- 
m anam i. Poseł Nuchi Effendi wypow iedział 
się stanow czo przeciw  zakładaniu kolonii ży­
dow skich. „Żydzi — są  jego słow a — m ają 
m ożność finansow ą zakupienia wiele ziemi 
i w  ten sposób usunąć w łościan arabskich 
z i c h  ziemi i dziedzictwa i c h  ojców. Kraju 
nie zajęliśm y od w as, żydów , ale od bizan- 
tyjczyków , którzy tu w ów czas panowali. Nie 
jesteśm y żydom  nic w inni. G dyśm y kraj zdo­
byli, nie było tu wogóle żyd ó w 11. N a uw agę 
redaktora, że żydzi mogliby o b o k  Arabów  
żyć w  Palestynie, odpowiedział Nuchi E ffe n d i: 
„Nie przeczę, ale w  każdym  razie c h w y ­
c i m y  s i ę  k o n i e c z n y c h  ś r o d k ó w ,  by 
u d a r e m n i ć  w i e l k i e  p l a n y  s y o n i -  
s t ó w.

Zakaz agitacyi syońskiej. W  ostatn im  . 
czasie odbyli syoniści w  kilku synagogach 
w  K onstantynopolu zgrom adzenia żydów  
w  celach agitacyi syońskiej. Na skutek poru­
szenia tej sp raw y przez prasę, w ydal rząd 
turecki zakaz  u rządzania jakichkolw iek zgro­
m adzeń politycznych w  synagogach , m ających 
służyć w yłącznie celom religijnym , zapow ia­
dając, w  razie przekroczenia tego zakazu, 
surow e ściganie zarządu synagogi i aranżerów' 
zgrom adzeń.

Od administracyi.
Ze względu na nadchodzący n o  

wy kwartał prosimy o przedpłatę ce­
lem uregulowania nakładu i uniknię= 
cia przerwy w wysyłaniu pisma.

KOMUNIKATY.
P. T. P racod aw ców

u p rasza  się w  razie  zap o trzeb o w an ia  p ra ­
cow ników  zw racać  się do  „B iura  b ezp ła ­
tneg o  p o śred n ic tw a  p racy , ul. B ernste ina  12“ .

NADESŁANE.
Z a rubrykę tę  redakcya nie odpowiada.

L O S Y
gdziekolwiek zastawione — we Lwowie albo też 
w bankach prowincyonalnych — wykupujemy i d o ­
p łacamy do pełnego kursu dziennego. T e sam e losy 
(t. j. te  sam e serye i numera) odsprzedajem y na 

życzenie na  dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętn ie  i bezpłatnie, a na 

zapytania odpow iada się natychmiast.
Dom bankow y i kantor w ym iany

S C H U T Z  i  C H A J E S
broóro, ul Ropernifia 1. 5.

G łów ne Z astęps tw o i Inkaso na Lwów asekuracyi 
życiowej „D er A n ker11 za łożonej we Wiedniu 1858 r.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  
LECZNICA ZĘ B Ó W  ORAZ L A B O R A TO R Y U M  TE C H N IC Z N E  |  

|  Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO |
broóro, pl. Balicki 1. 7. 31 #

*  Protezy precyzyjne  — operaeye  B ezb o lesn e .  *  
|  n a c i  k a w i a r n i a  c e n t r a l n ą .  |

Dom bankouJy i kantor ulymiany
SOKAL i LILIJEY

POLECA NOWOURZfjDZONE

i r  o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e r n e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y t o w y m i  - w i

(S A F E  D EPO S IT S )
 w  p iw n icach  sw e g o  n o w eg o  g m a c h u .-----

P rospekty i cenniki w y sy ła m y  na żądanie.

Lekarz chorób dzieci

Dr. S. M E I S E L S
b. asys ten t kliniki dziecięcej prof. H eubnera  

w Berlinie, b. sekundaryusz  szpita la  pow szechnego 
we Lwowie.

ul. Kościuszki 1. 3 — Telefon Nr. 1153.

Inż. S. R I E M E R
a r c h i te k t  i u p o w .  b u d o w n ic z y

mieszka obecnie 

przy ul. Zyblikiew icza I. 29 a, (dom  w łasny).

W spaniały  program grany będzie w so bo tę  i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popo łud­

niu do nabycia przy kasie.

Tawarzystwo prawnej ochrony podatników
w e  L w o w ie , u l .  S ie n k ie w ic z a  1 . 5 , 1. p .

załatwia z p om ocą  sił konceptowych, fachowo- 
wykształconych (byłych urzędników  skarbowych) 
i m m \r> do poda tków  osob is to  do ch o d o w e g o - 
ŁCŁlIallla ren tow ego, powsz. za robkow ego  i t. d.
nnitanin 0  w strzymanie egzekucyi i zezwolenie  na 
łJUUdllld sp ła tę  poda tków  i należytości stemplowych 

i prawnych.
rol/lirca Przec 'w wymiarom wszystkich podatkowi na- 
lcnUldd leżytości o raz  we wszystkich sprawach kar­
nych, podatkowych, konsum cyjnychi browarnianych

Wpisowe 1 Korona, wkładka roczna 2 Koron. 3 3 1

/  Dostawiam y codziennie do mieszkań \

M L E K O  309
w  z a m k n i ę t y c h  f la s z k a c h

A. Rs. Lubom irskiego i St. br. PSly* 
e ie lsk ie g o  —  roe Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
\  ul. S łowackiego 5, ul. Po lna  25.
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r, Karola mareckiego
L u ió u i ,  ul. Batorego 34.

uskutecznia ui jak najkrótszym czasie reperacye 
jak najtaniej i solidnie.
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Opalanie pieców ropą „HERMES"
SP Ó ŁKA  Z OGR. ODPOW.

Lwów — ul. Kopernika 21
p o leca  n a jlep sze  w y p ró b o w a n e a p a r a t y  „ H E R M E S *  tu d zież  sp ec y a ln ie  p rzy­

gotow an ą i m arką ochronną zastrzeżon ą
' „ K  O  F* H E K M E  =^.

z b ezp ła tn ą  d ostaw ą do dom u. — D e- 
m on stracye d la n aszej p u b liczn o śc i 
o d b yw ają  się  w  b iurach  T ow arzystw a  
„H erm es11 oraz w  fab ryce p iec ó w  k a flo ­
w y c h  W . Prof. J . L ew iń sk ieg o , K rzyżow a  
42 i w  D om u dla Z iem ian. K o śc iu szk i 1. 
P o szu k u je  się  za stęp có w  w  m iejscu  
i  na p ro w in cy i. ------ ----------

( Ti-łio
3
kO
O
Ó I

r?=

CUKIERNIA WHRSZHWSKH ° " R. P H S T E R N H K
FABRYKA CUKRÓW

Ciast, P i e r n i k ó w  i H e r b a tn ik ó w

= = = = =  Lwów, plac Bernardyński 3. — -
Poleca  P. T. Publiczności swe znakom ite  wyroby, znane  z dobroci. 

Przyjmuje również wszelkie zamów ienia  najwybredniejsze i wykonuje 
s tarannie  po najniższej cenie.
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' w m  ZABAWKI i LALKI K S T
0  połowę taniej T Y i i T i \ \ X T  u l - K a r o la  L u d w ik a  1. 7 . JŁ A R F D ^ If l
jak w Wiedniu L W U  W  m ia  u lica H alicka i. 6. ™ U D C iv 3 iVI

m i najtrwalsze
GRAMOFONY

sa t y lk o  o ry g . a m e ry k a ń s k ie  z  m a rk a

„COLUMBIA"
grom ny  wybór płyt Columbia, aniołkowych, 

Favorite, O deon  etc.
W ym iana w szystkich płyt

JAKOB KAHANE
htBÓro, SYKSTUSKA 12.

Zlecenia z prowincji odwrotnie. — Cenniki i spisy 
płyt franco.

 llll.i,illlll.• ulllllii.illlllii iilll!)!! iijlllliŷS

M 0 1 I H Y  
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
L w ów , u l. S yk stu sk a  17 

TELEFON Nr. 2059/vi. 
wykonuje gustow nie i tanio stam pilie  
kauczukowe i m eta low e, tablice i na­
pisy lane oraz grawirowane, marki 
pieczątkow e, num eratory i stem ple

 =;datow e. \
Cenniki beizplatnie.

BILETÓW WIZYTOWYCH
drukowanych lub pism em  litograficznem  
i wyżej w eleganckim  pudełku, poleca

D ru k a rn ia  A. G o ld m a n a  L w ó w , S y k s tu s k a  2 9 . T e le fo n  3 0 5

| w  B A C Z N O Ś Ć ! -m
I— I— —■ —  ' lll»>  II III

10% taniej jak wszędzie,
s p r z e d a j e

:: :: NOWO OTWORZONY HANDEL : 

TOWARÓW ŻELAZNYCH i ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH
-  pod f i r m ą  —

W EYDE i P IE T R Z Y G K I
LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA

na sezon p o le c a :
P iece , Ł yżw y, Sanki, O cyle, Z grzeb ła , 
S zczo tk i, M agle , P ra ln ie , N aczyn ia  ku­
ch en n e, Sam ow ary i w ie le  innych  n o w o śc i. ^

/-iT T X rX J'V  ZV T—I V  z wszystkich fabryk kra.
’ wj JL , I r- lXVWX-l^ ł  ■ /  _Ł jowych i zagranicznych

POLECA PO CENACH HURTOWNYCH W  NAJWIĘKSZYM W YBORZE

Dom cukrowy I. B. RHUCH we Lwowie
w składzie centralnym przy ul. KAROLA LUDWIKA 33.

ja k o te ż  w e  f i l i a c h :  u l.  A k a d e m ic k a  2 6 , Leo na  S a p ie h y  1 5 , P a s a ż  H a u s m a n a  5 , P a sa ż M ik o la s c h a  1 5 , G ró d e ck a  6 0 , ły c z a k o w s k a  6 , G ró d e ck a  11.
'   —  Poleca też OZDOBY NA DRZEWKA w ogrom nym  w yborze. ■

Na prowincyę p osyła  odw rotnie w kolekcyach z czekolady cukru i szk ła  po K. 2, 3 i 4.

P o m p !  k tóre  stale używają odżywczy pro- 
r  P I I I C  ■ szek do zmywania głowy 

ę 7 | . m U  nie będą się nigdy uskarżały  naw y -  
j y O £ U I I I  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie  skóry. 

g z u m «  działa odżywczo na cebulki włosowe,

i świąd skóry.
L i c z n e  u z n a n i a !

Pakie t  25 h.—D o nabycia w ap tekach  i drogueryach.

jes t aseptycznym, usuwa łupież

K IN O -T E A T R
Pata-M organa

w  sa li h o te lu  J e l l e v u e “  p rz y  u l. K a ro la  l u d w i k a .
W spaniale urządzony  lokal, najprzyjemniejsze 
miejsce rozywki. — Przedstawienie bez przerwy 
od godz. 4 —10 wieczór. -  O b razy  ż y w e ,  ś p i e w a ­
jące  i zd jęc ia  -  z n a tu ry .  — F i lm y  a r ty s ty cz n e

"X*. C zyteln ik ów  
n a szy ch  u p raszam y ni= 
n ie jszem , by  przy zak u -  
p n ie  w z g lę d n ie  z a m a ­
w ia n iu  to w a ró w  u firm  
a n o n s u j ą c y c h  s ię  w  
„Jedności"  — p o w o ły ­
w a li s ię  ła sk a w ie  na  
o d n o śn e  o g ło s z e n ie .

ADMINISTRACYA.

Baczność!

Kto chce m ieć  pięknie w yko­
nane grawury, m onogram y, 
herby, p ieczątki do laku i farby, 
niech s ię  uda do w arszaw skiego  

zakładu rytow niczego
L. S A N D M E R E R A
Lwów — H etm ańska 6. I. p 

Proszę zw rócić uw agę na adres

P rzep raw a pasażerów

niemieckimi parostatkami

z Bremen do Ameryki.
Kto p o w z ią ł za m ia r  jech a ć  do A m eryki, tem u p o le c a  s ię  

ja k  n a jg o ręce j , z a sz c z y tn ie  zn a n e  b rem eń sk ie  c e sa r sk ie  p a ro ­
sta tk i i b rem eń sk ie  p o d w ó jn o śru b o w e  p o c z to w e  p a ro sta tk i.

P o sp ie sz n e  p a ro sta tk i ja d ą  z  B rem en do A m eryki 6 do 7 
dni, z a ś  p o c z to w e  8 do 9 dni.

Kto ż y czy  so b ie  je c h a ć  tym i w ie lk im i i p ięknym i p a ro ­
sta tk am i, tem u ra d zę  za m ó w ić  so b ie  n ap rzód  m ie jsce  i w  tym  
ce lu  p o s ła ć  do m nie 20 koron zad atk u .

W y ja śn ien ia  i p o u czen ia  do p o d ro ży  u d zie lam  k ażdem u  
ch ętn ie  i b ezp ła tn ie .

F. Illissler.
Kto ż y c zy łb y  sobie być pośrednikiem , n iechaj się zg ło s i.

h e s t a u r  AC Y a  Y Y llC M R I*  R  R R I  R ^ H  zoslala zn a czn ie  ro zs ze rzo n a  i  za o p a trzo n a  w  n o w o cze sn e  u rzą d ze n ia
I I  •  •  ■ | » |  i  f  m M B b w ł M b M b I ś M B  MM MM I ś  M a  J M  M m  Sale, gabinety dla zamkniętych towarzystw

[ f i  M M I  P t Z y  “ L K a z i m i e r Z 0 W s t ó e i 1  4 L  L r „ i ” p J o p t n e f e k i e  i bawarskie znakomite 1111 1 ULIlllUICJU IV ----------------------------WE LWOWIE. — —  -  LOKAL OTW ARTY DO 1 -szej W  NOCY.

Salon sztuki fotograficznej 
l w ó  -w

= 1 1 1 .  KILIŃSKIEGO 3 . -  (RÓG HETMAŃSKIEJ). =  
Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p.

Grupy zbiorowe i tableaux po cenach specyalnie niskich.

„KORDYAN
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=  Teatr rozm aitości =  Colosseum HermanówodlG.do 31-go grudnia b.r.
V p r i p f p  R r i c t n ł  Nowy sensacyjny pro- SErOZAGłrjKIS NOWOŚCI!

}  7, gram. R u d .  H o c k ,  Począ tek  o godzinie 8. wieczór
recytator. Paule Hett, Diseuse francaise. 2 Komedye. Bilety są  wcześniej do na6yeia w Biurze dzienni* 

Począ tek  o godz. 8 wieczorem. &ów Plohna, ul. Barola Budwika 1. 5. 310

  —...------:■    : = r .... ..... EE  —

= ElektrycznośćTeMn" m

WRCŁflW NAGÓRSKI i Ska Komand.
LWÓW, TRZECIEGO 15

Centralny skład na fialicyg ŚW iecznikÓ U I, Ż a ró w e k
i wszelkich przyrządów do światła elektrycznego.

3 t

A u i o m a t
n a j le p s z e  p ie c e
samoregulujące się 
płoną bez przerwy 

całe 24 godzin!
D ają rów ną te m ­
p era tu rę  w  dzień 
i w n o c y ! Ś rednio  
spożyw ają 7 kg. 
węgla n a  dobę. 
T ysiączne uzna­

n ia !

Piece te dostarcza:
Generalna Re­

prezentacja na 
G alicję i  Buko­

winę 
B i u r o

A. J. WAGNERA
Lwów, Sokoła la .

iW s z e l k i e  m o n e t y  z a g r a n i c z n e

kupuje i sprzedaje po cenach n a j­

korzystn iejszych  —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i L IL 1E N
Zlecenia z prow incyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
(róg Kilińskiego). I

a  A

|  C. I  uprzyw . galicyjski akcyjny |
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na  ra ­
chunek  bieżący, przyjmuje do przechow ania  
papiery  wartość, i udziela na takow e zaliczki.

Nadto zaprow adza  na w zó r  instytucyj 
zagranicznych tak  zwane

Schowki depozytowe 312
(Safe Deposits].

Za o p ła tą  50 do 70 k o ro n  rocznie, 
depozyta ryusz  o trzym uje w stalowej kasie 
pancernej schow ek  do wyłącznego użytku 
i pod w łasnym kluczem, gdzie Bezpiecznie  
a dyskretnie przechow ywać m ożna  swoje 
mienie lub w ażne dokum enty .

W tym k ierunku poczynił Bank h ipo­
teczny  jak  najdalej idące zarządzenia .

Przepisy  od noszące  się do tego rodzaju 
depozytów , o trzym ać m ożna  bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

*
*
A
A
*
A
A
*
*
*
A
a
A
A
AAAAA
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
AA

r a i
Instytut „ S a n ita s“ V elb u rg , Z 100 B aw a ry a . 

0 M M M  T E L E F O N  Nr.  7 5 6 .

i MAREK FEUERSTEI
Lwów, ul. Gródecka 59.I

I
I
I
I
I

•

 ■: (we własnym domu).
Skład  m aszyn  ro ln iczy ch , do sz y c ia , 
row erów  oraz n a rzęd z i i m aszyn  p o- 
m oczn iczy ch  d la  ręk o d z ie ln ik ó w  i k as  

o g n io trw a ły ch .

ZYGMUNT NHCHNER
optyk — mechanik

LW ÓW , UL. SOBIESKIEGO 7. 
p o le c a  w sz e lk ie  artyk u ły  w  za k res op tyk i 

w ch o d zą ce  p o  n a jn iż sze j cen ie .

P iw n a  krajowa eleklryezaa Piekarnia ¥
¥
V!/

Franciszka Tahaczyńskiego ¥
we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego liczba 3

T EL EF O N  Nr. 954. 3 0 8

¥
¥

i ^ ^ K A G D i R O ^ ^ poleca świąteczne pieczywo
7 "

¥
¥

Do nabycia we wszystkich sklepach własnych ¥
¥

¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ i ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ i ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ i ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥

N atychm iastow e odzw yczaje­
nie zapew nione. O bjaśnienia  
b ezp łatn ie . Podać wiek i płeć. 
Świetne p ism a dziękczynne. 
Z lecenia l e k a r s k ie .------------- .

• • • • • • •  C U K I E R N I A  . . . . . . .

2 Maryana Lewandowskiego S
2 Lwów, Gródecka 9. 2
•  P o le c a  W y ro b y  s w o je  p ie rw s z e j  j a k o ś c i !  |
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

d o m  s p e d y c y j n y  
k o m i s o w y  - - 

to Podwołoezys&aeh, IBołoezysbu, Brodach i Ra­
dziwiłłowie.

Stałe taryfy p rzew ozow e (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
LBywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż  

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową

A d re s  : M. R a tz n e r ,  P o d w o ło c z y s k a .

fisi355̂:y.53535353535 3535 55555553 5355 ł5555353 3535 53553535 5355551̂ 11]) 
i l  Pokój do śniadań i handel delikatesów

ni S. F l i e s s e r a
LW Ó W , U L . JA G IE L L O Ń S K A  11 a.

N. KATZNETł

DRUKARNIA
i w łasny wyrób stam pilij 306 

I. FRIEDMANA
V I /

¥
*¥

i  s p .  r ~
WE LWOWIE

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2 . ,

w ykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt-  
kow e i t. p. gustownie, szybko  — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

¥¥
i¥

Piwo pilzneńskie znanej dobroci m arka  B. B.
lUi gSB55g55 3552 535335B55353355555525355 553555555552 555553555555faj

®  ffpteka pod „Złotą Gwiazdą'* ®  
i laboratorium  chemiczne ®

Jg PIOTRA MIKOLASCHA Jg
®  we Lwowie, ulica Kopernika IMr. 1.

poleca i wyrabia  316
M  SYROP SGLFOGOflJflCOLOW Y U l
♦Il i Syrup sulfoguajacoiowy z kolą |J |
«T| jako  sku teczny  ś rod ek  przeciw kaszlowu i f t  

i innym cho ro bo m  dróg  oddechowych 
l i *  w działalności zupełnie indentyczny z Si- l i i  

ro liną i innymi podobnymi wyrobami ifjk 
zagranicznymi, co też  o rzek ła  kom isya  •  

I I I  p rzem ysłow o-lekarska  T ow arzystw a  le- I I I  
t f t  karskiego.

Syrup sulfoguajacoiowy  
™  jes t  o po łow ę tańszy  od Siroliny i ko- ™  

sztuje tylko flaszka 2 kor. ,  « ♦
śT| Syrup sulfoguajacoiowy z ko lą  at* 
*  kosztu je  kor. 2.50. Ł

I I I  Wydaje się wyroby te tylko na p rzep is  
| T |  lekarski. — Do nabyć a we w szystk ich  |T* 
Jjf ap te k a c h .— Należy ż ą d a ć  wyraźnie w y ro -  ś: 
• I I  bu apteki Piotra Mikolasefta we Lwowie. I I I  

Ostrzega się przed naśladownietwami.

UW* Najlepszy kalosz 
i Śniegowiec teraźniejszości

nosi szw edzką  m a r k ę :

Głów ny skład  i wyłączne 

zastępstw o na G alicyę :
J. Krimmer, Łuióui

PLAC I D U  (H otel f i a n k i ) .
Z drukarni Artura G oldm ana  we Lwowie, Sykstuska  29.
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